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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


. Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 
po 80 hal. ed wiersza za każdy rar. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne ed opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i berimiennych listów nie uwzględnia, 


SZUBIENICA. 


W piątek 21 b. m. został w cytadeli 
warszawskiej powieszony tow. Stefan 
Okrzeja, skazany 24 czerwca przez sąd 
wojenny na śmierć za to, że w dniu 26 mar- 
ca rzucił bombę w dyżurnym pokoju cyrkułu 
policyjnego na Pradze, aby na miejsce czy- 
nu zwabić oberpolicmajstra Nolkena, na któ- 
rego po drodze inni towarzysze mieli wy- 
konać zamach, co się też rzeczywiście udało. 

Młody bohater zginął na szubienicy. Za- 
mach 26 marca, jeden z epizodów wielkiej 
walki o wolność, toczącej się w państwie ca- 
ra, został okupiony życiem 19-letniego robo- 
tnika. 

Nie udało się towarzyszom odbić Okrzei 
w dniu procesu; dwóch towarzyszów z bom- 
bami, którzy mieli Okrzeję odbijać, areszto- 
wano. Wtedy cała Warszawa robotnicza za- 
strejkowała, aby zademonstrować przeciw są- 
dowi wojennemn. Późną nocą zapadł wyrok. 
W odpowiedzi na ten krwawy wyrok War- 
szawa strejkowała i przez dzień następny. 

Był to czas, w którym nowy generał-gu- 
bernator warszawski Maksymowicz jeszcze 
się starał o reklamę w dziennikach, o opinię 
„ludzkiego“, „postępowego* urzędnika. — 
W dziennikach pojawiły się wzmianki, że 
wyrok śmierci nie będzie wykonany, bo Ma- 
ksymowicz nie zatwierdzi go ze względu na 
niepełnoletniość Okrzei. Zdawało się, że tak 
będzie w istecie, bo nawet sąd wojenny ze-. 
stawił w tym celu t. zw. okoliczności łago- 
dzące. Ale były ataman kozaków Maksy- 
mowicz, wbrew przypuszczeniom, wyrok 
śmierci podpisał i podobno nawet sam 
własnoręcznie napisał tekst wyroku. 

Młody bohater zginął na szubienicy. Mógł 
wprawdzie po zatwierdzeniu wyroku przez 
generał-gubernatora wnieść prośbę do cara 
o ułaskawienie. Ale młody bohater, który ży- 
cie swe poświęcił dla sprawy wolności, prze- 
niósł śmierć nad prośbę o łaskę. 

— Nie chcę łaski carskiej! — miał po- 
wiedzieć ten 19-letni robotnik ślusarski. — 
Ja nie stworzony do agitacyi, nie mam wa- 
runków na działacza rewolucyjnego, a wie- 
rzę, że śmiercią swoją więcej się przysłużę 
sprawie, niż niedołężną agitacyą. 

I zginął na szubienicy z okrzykiem: 

— Niech żyje wolność! Niech żyje socya- 
dizm! Niech żyje rewolucya! 

Na młodym Okrzei, który wpadł w ich rę- 
<e, krwiożercze zbiry carskie dokonały zem- 


sty za szereg zamachów, których sprawcy | 


nie zostali schwytani. Bomba Okrzei nie za- 
biła nikogo: zraniła tylko sześciu policyan- 
tów. Za to mnsiał Okrzeja zawisnąć na szu- 
bienicy. 

Męczeńska krew Okrzei zrodzi mścicieli. 
U stóp jego szubienicy zbudzą się w tysią- 
cach towarzyszów dusze bohaterów; za jego 
przykładem pójdą oni w bój, nie dbając o 


ANDRZEJ NIEMOJEWSKI. 


SUPLIKACYE. 


Zamilkły słowiki i fujarki na łące, 
Zczerniało słońce, 
A z dymów dźwignęło sie sklepienie. 
Rzeki płoną. Dokoła jak czyścowe cienie 
Ludziska się roją. 


Wiatr poruszył organ drzew 
Nocy obwodu 
I oto z wszystkich pól, z wszystkich siół, 
Z wszystkich ust, z wszystkich czół 
Płynie Śpiew, 
Suplikacyjny śpiew spracowanege narodu. 


„O Chryste, co w kościołach bladą twarzą swoją 
„Patrzysz na nas potępionych! 
„Na kazalnicach twoje apostoły 
„W mowach wzburzonych 
„Zasądzają nas pospoły... 
„Boże bogatych, Boże mocnych i szczęśliwych, 
„Zmiłuj się nad nami! 

„W ołtarzu Marya, dziś dumna królowa 
„Otoczona światłami. 
„Ona, ongi prostacka jak my białogłowa, 
„Dziś dla Łazarzów plemienia 
„Nie ma sumienia... 
„O Maryo! Matko panów, królów i cesarzów, 
„Umiłaj się ty nad nami! 


„Na ręku małe Dziecię, synek cieśli, 


„Dzisiaj paniątko całe w świecidełkach, 
„Koralikach i szkiełkach, 


„Które pobożni ludzie zewsząd znieśli. 


własne życie! Każda kropla krwi, przelana 
przez carat, przybliża jego koniec. Drżyjcie 
zbiry! krew męczeńska, której tyle już wy- 
toczyfiście strumieni, na wasze spadnie głowy! 


Strejk robotników budowlanych. 


Lwów, 21 lipca. 

Po dwóch tygodniach walki znajduje się 
konflikt między robotnikami a przedsiębior- 
cami w tem samem stadyum, co dnia pierw- 
szego. W piątek oświadczyli delegaci przed- 
siebiorców, że czują się obrażonymi krytyką, 
wygłoszoną na zgromadzeniach strejkowych 
i że z tego powoda nie będą wcale per- 
traktowali z komitetem strejkowym 
robotników. Tem samem rokowania są 
rozbite. 

Drażliwość przedsiębiorców jest taką samą 
komedyą, jak wszystko, co dotychczas robili. 
Krytyka na zgromadzeniach nie przekroczyła 
nigdy granic rzeczowych, trudno zaś żądać 
od robotników, aby zachwycali się propozy- 
cyami, które niweczą zupełnie ugodę strej- 
kową z r. 1902, zamieniając wszystkie płace 
dzienne na akordowe, dzieląc robotników na 
szeregowców i kaprali, pozbawiając ich 14- 
dniowego wypowiedzenia. 

Nadmierna drażliwość przedsiębiorców nie 
licuje wcale z bezgraniczną cierpliwością, 
jaką okazują robotnicy wobec zuchwałych 
żądań przedsiębiorców. Trzeba było ogromne- 
go umiarkowania ze strony robotników, aże- 
by zrzec się obrad na podstawie memoryału 


lutowego, ażeby przepisywać sobie, kto ma' 


być w komitecie strejkowym, a kto nie. Cie- 
kawiśmy, coby powiedzieli przedsiębiorcy, 
gdyby robotnicy żądali np. usunięcia z ko- 
misyi p. Kamienobrodzkiego! Oburzyliby się 
i nazwaliby takie żądanie zuchwałem i nie- 
taktownem. Jak jednak nazwać w takim 
razio ich zachowanie się wobec robstników? 
Niema co obwijać w bawełnę faktu, że 
przedsiębiorcy nie chcą ugody wcale, że 
strejk zamienia się powoli w lokaut. Przed- 
siębiorcy chcą robotników nauczyć „rozamu*, 
chcą im wybić raz na zawsze ochotę do 
strejków. Są silne poszlaki, że w zamiarach 
tych podtrzymują przedsiębiorców te czyn- 
niki, które powinny być bezstronnymi. 
Władze przemysłowe i rządowe zachowują 
się wobec przedsiębiorców z największą re- 
werencyą. Każde ich życzenie jest dla nich 
rozkazem. Natomiasż wobec robotników ude- 
rza p. Nawratil w ton niezwykle ostry. Sta- 
remu biurokracie zdaje się, że robotnicy i 
przedsiębiercy nie są stronami równorzędne- 
mi, lecz że robotnicy są czemś niższem od 
przedsiębiorców. Przedsiębiorcom wolno obra- 
żać i prowekować robetników, ale robotni- 
kom odpowiadać na te prowokacye i kłam- 
stwa nie wolno. Ciekawiśmy, czy też p. Na- 
wratil używa w rozmowie z przedsiębiorcami 
także słowa „nieprawda“, jakiego używa wobec 


„Dzieciątko! Tyżeś to wyszło z ubóstwa ? 
„Tyżeś to było bose, potrącane, 

„Jak one z chałap naszych biedne mnóstwa ?... 
„Na pałacowe dziecko dziś przebrane, 

„Boże hrabiczów, hrabianek, paniczów, 

„Umiłuj ty się nad nami! 


„Wy Święci Pańscy! Drużyny rybacze, 
„Cieśle i tkacze, 
„Czyście już dawne biedy zapomnieli ? 
„Tak spanoszeni, że na ludzkie płacze 


|„I na to chłopskie nznejone Życie 


„Już obojętnie z ołtarzów patrzycie ? 

„O Jezu, Jezu! O bosey Anieli! 

„O Święci Pańscy! Toż tu człek ubogi, 

„Gdy wejdzie w progi, 

„Już nawet nie śmie westchnąć, jeno patrzy, 
„Czy z kątów służba nie wyjdzie, nie wypchnie, 
„Jak tam ze dwora...* 


'Tak nocą szumi pośród drzew 
Mrocznego świata obwodu 
Ze wszystkich pól, ze wszystkich siół, 
Ze wszystkich ust, ze wszystkich czół 
Spracowanego narodu 
Saplikacyjny śpiew. 


Chmurzy się. W oddaleniu 
Pogrzmiewa przestwór nocny 
I w ciągłem natury drżeniu 
Przez lasy, doliny, wzgórza 
Śpiew rośnie, rośnie jak burza, 
Saplikacyjny śpiew 
Spracowanego narodu. 

„Święty Boże, święty mocny, 
„Święty a nieśmiertelny! 
„Oto nastał czas niedzielny 


delegatów robotniczych, gdy mówią o faktach 
ogólnie stwierdzonych. 

Policya widzi również chętnie, jak mówcy 
socyalistyczni wzywają robotników do spo- 
koju. Gdy jednak anonimowe draby rzucają 
z za płota nikczemne oszczerstwa na socya- 
listów, pozwala policya bez wahania rozle- 
piać te oszczerstwa na murach miasta. 

Namiestnik Potocki oburzył się, gdy po au- 
dytneyi robotników podały dzienniki, że roz- 
mawiał z robotnikami życzliwie i że przy- 
znał im słuszność. Zaraz pojawił się komu- 
nikat urzędowy, prostujący te wieści. Gdy 
był strejk budowlany w Wiedniu, nie wahał 
się sam minister Call przewodniczyć obra- 
dom komisyi ugodowej i wpływać na przed- 
siębiorców, aby zgodzili się na ustępstwa. 
Pan Potocki nie ma takiej ambicyi, co Call, 
ma natomiast ambicyę wprowadzenia jak naj- 
ostrzejszych środków, aby zapobiedz rozra- 
chom. Laury Pinińskiego, zyskane przez za- 
prowadzenie stanu wyjątkowego, nie dają 
spać jego następcy... O jakiejś presyi namie- 
stnika na przedsiębiorców, aby nie doprowa- 
dzali robotników do ostateczności, nie nie 
słychać. 

W tych warunkach komitet strejkowy i 
towarzysze, kierujący strejkiem, nie myślą 
przyjmować nadal odpowiedzialności za to, 
co się stać może. 


X 
. . 


prasie burżuazyjnej pojawiły się pogło- 
ski, Yże w niedzielę ma wybuchnąć we Lwo- 
wie strejk generalny. Pogłoski te są 
wyssane z palca. Robotnicy lwowscy nie 
myślą obecnie o strejku generalnym, lecz 
myślą raczej o generalnej organiza- 
cyi io generalnych składkach na 
rzecz strejkujących robotników 
budowlanych. 
Dziś w niedzielę odbędzie się o godzi- 
nie 10*/ą rano 


9 zgromadzeń ludowych 


w następnjących lokalach: 

1. Pasaż Mikolascha: Związek metalow- 
ców. 

2. Stowarzyszenie „Zgoda“, Skarbkowska 
1. 16. 

3. „Ognisko* drukarzy, Łyczakowska 14. 

4. Stowarzyszenie szewców, Dominikań- 
ska l 9. 

5. Stowarzyszenie rzeźników, 
1. 29. 

> Stowarzyszenie handlowców, Sobieskie- 
go l 28. 

7. Stowarzyszenie kobiet pracujących „Na- 
przód“, Kościuszki 1. 3. 

8. Stowarzyszenie malarzy, ul. Maryi Śnie- 
żnej l. 5. 

9. Stowarzyszenie piekarzy, Rynek l. 12. 

Porządek dzienny na wszystkich zgroma- 
dzeniach: 


Ormiańska 


„I my, biedne ludzie, pospoły 
„Nawiedzim twoje kościoły! 

„Z kłonicą pójdziem na twoje Judasze 
„W haftowanych ornatach, 

„Co to po zapadłych chatach 
„Wyładzały groszaki nasze! 

„Na spanoszone cieśle i rybaki 
„Pójdziem, głodne prostaki, 
„Wołający, pójdziem, by twoje Paniątko 
„Odrzuciło koraliki, szkiełka, 
„Swiecidełka 

„I stało się znowu proste Dzieciątko 
„Naszym nieodrodne, 

„Bosym bose, głodnym głodne! 


„Bo oto, Boże święty, 
„Mocny a nieśmiertelny, 
„Leje się krew! 
„Na rozkaz twój naczelny 
„Pędzą pociągi, żeglują okręty, 
„ATmaty ryczą swój śpiew 
„l W czas nocny 
„Pożar rozpięty 
„Zwiastuje wojnę, głód i mór, 
„Smierć nagłą a niespodzianą — 
„żeśmy to wszystkich życia pór 
„W niedzielne rano 
„Oczyma obłędnemi 
„Tak ogromnie ciebie błagali... 


„Wojna, wojna! 
„Pociągami całemi 
„Uwożą lud z naszej ziemi! 
„Tyś, Boże, słyszał, jak im dzwon 
„Wydzwaniał pożegnanie, 
„Tyś widział rozpacz i szlochanie, 
„Izch wszystkich córek, matek, żon, 


1. Stanowisko robotników lwowskich wo- 
bec strejku robotników budowlanych. 
2. Wnioski. 
. 
= 
W piątek po południu odbyło się w sali 
wystawowej zgromadzenie ludowe, na którem 
przemawiało wiełu mówców. Nastrój zgroma- 
dzenia był poważny. Pochodu nie było, gdyż 
po PPP rozdawano chleb. 
ES 
W piątek wybuchł strejk tapicerów w pra- 
cowniach Primusa i Szczurowskiego. Strej- 
kuje 13 robotników, którzy żądają 10 pro- 
cent podwyżki płacy, zdrowszych pracowni i 
lepszego obchodzenia się. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Czarne sotnie. 

Świeżo otrzymaliśmy ciekawy elaborat (o któ- 
rym wspominał nasz korespondent warszawski), 
podpisany: „Warszawa, 1 lipca, Zarząd Główny 
Narodowego Związku Robotniczego“. Zaczyna się, 
jak z ambony: „Bracia robotnicy!* Zresztą całe 
to wypracowanie przenika duch arcybiskupa Po- 
piela: wszak jest to walka z socyalistami. Więc 
przedewszystkiem — radość z nieudania się strej- 
ku powszechnego, proklamowanego przez S. D. 
K. P.; następnie bezczelne przypisywanie swoim 
wpływom i „usiłowaniom* tego pierwszego „tryum- 
fa“, Ale — „bracia robotnicy! nie sądźcie jednak, 
Że socyaliści dadzą za wygraną, że nie będą was 
jaż nawoływali do strejku powszechnego i domon- 
stracyj ulicznych...“ Tu malutka pretensya do 
rządu (naturalnie „moskiewskiego*) za to, że 
„zdezorganizował nasze życie społeczne“, no i 
lekka wymówka za tłumienie demonstracyj „z bez- 
przykładnem barbarzyństwem*, wskutek czego... 
jątrzy się „całą ludność kraju“! Poczem nastę- 
puje rozprawienie się z prawdziwym wrogiem. 

Niech mówią cytaty: „Zbrojne wystąpienia lu- 
dmości pelskiej są na rękę socyalistom moskiew- 
skim, którzy sami są zbyt słabi, by przeciwko 
rządowi wystąpić, każą więc*naszym gocyalistom 
walczyć o interesy moskiewskie*. 

„Zbrojne wystąpienia wreszcie są potrzebne 
dla żydów w całem państwie rosyjskiem, którzy 
w ten sposób chcą zmnsić rząd do ulg <dla «iebie*, 

„Bądźmy czujni! Socyaldemękracya prowadzi 
walkę o interesy Żydowskie. P, P. S. poszła w 
słażbę socyalistów moskiewskich“... 

„Strejki powszechne niszczą jedynie przen 
polski i pozbawiają was przez to możnoś 1 
robkowania*. 

Wiemy, o czyje to „zarobkowanie* chod 
brońcom kapitału, samozwańczym „braciom* 
botnika! Odezwa wzywa do organizowania 
w celach obrony interesów robotników i śl 
rania przemocą napastników, zmuszających na8B 
do bezrobocia nożem i rewolwerem!* i 

„Precz ze strejkiem powszechnym i demon- 
stracyami! Niech żyje solidarność robotnicza w: 
walce i pracy nad polepszeniem bytu! (?). Niech 
żyje Polska!“ 


ł 


E 


„Tego drobiazgu w koszulinach... 
„Jak broniąc mężów, braci, syny, 
„Wsie całe kładły się na szyny! 
„Tyś widział tłam ten oszalały 

„I te niewiasty włosy rwące, 

„Jak murem piersi wstrzymać chciały 
„One pociągi ruszające 

„I jak ich — nie wstrzymały!... 


„Mandżuryo! Wszystkie twoje jary 
„Utkane zwłokami naszemł, 
„Tyś niezliczone chłonęła ofiary... 
„Obca kraino, ty Ludu Polskiego 
„ Wielki cmentarzu! 


„Boże, coś kazał miłować bliźniego, 
„Cóż ci za krzywdę skrawek naszej ziemi 
„Uczynił, Boże, żeś na Świata kres 
„Tyle krwi, tyle klątw, tyle łez 
„Zażądał od nas, Ty, Bóg nieogarnięty, 
„Żywy, sprawiedliwy, święty!., 


„Po morza Binej rozdali 
„Płyną okręty, 
„Jak miasta ruchome płyną, 
„Zagrzmiały potwory stalowe 
„I w jedno oczu mgnienie 
„Jak okropne senne zwidzenie 
„Zapadają się, toną, glną — 
„Patrz! tam nieliczne zbiegi 
„Na falach kładą głowę, 
„Znikąd ratunku niema... 


„OCuszima, Cuszima! 
„Na krwawej morza fali 
„Zatknijcie krzyże sosnowe! 
„Tam całe wsie pochowane, 


2 Kraków, niedziela 


Agitacya popia na Chełmszczyźnie. 


Otrzymaliśmy w przekładzie następującą ode- 
zwę wydaną w języku rosyjskim i rozpowszechnio- 
ną wśród unitów-Rusinów na Poclasiu i Chełm- 
szczyźnie, 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Ro- 
syanie Podlasia i Rusi chełmskiej. 

Znacie dobrze, bracia, polskie przysłowie: jak 
świat światem, nie będzie Polsk Rusinowi bra- 
tem. Wiele lat za królów polskich i polsko-księ- 
żej pańszczyzny Polacy was katowali, prześlado- 
wali waszą ruską wiarę, ograbiali i zabijali wa- 
szych dziadów i pradziadów, cerkwie wasze od- 
dawali w arendę żydom, samych ojców waszych 
sprzedawali w niewolę, jednem słowem, krew wa 
sza i łzy wasze lały się, jak rzeka, a lachy i 
fałszywi księża nie zwracali uwagi na męki wa- 
szych dzładów i ojców. Robili oni to wszystko, 
by oderwać was od waszego kościoła i spolszczyć, 
lecz wszelkie katowania Polaków i księży oka- 
zały się daremnemi, na próżno przelewali oni 
krew i łzy, ponieważ lud ruski, silny duchem 
ruskim i ruską prawosławną wiarą w Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, w ciągu lat 500 nie 
dał się oderwać od świętej wiary ruskiej i nie 
sprzedał duszy swej Polakowi naszemu wrogowi, 
katowi i męczycielowi. Miłosierny Pan Bóg wy- 
słuchał? modlitwy waszych dziadów, ujrzał ich 
łzy i męki; za cierpienia ich oddał on Polskę w 
ręce trzech państw: Rosyi, Prus i Austryi i po- 
dzieliły ją one pomiędzy siebie. Oto od tej pory 
krew ruska przestała lać się w Chełmszczyźnie 
i na Podlasiu i pod opieką cara ruskiego nasta- 
ła dla nas wolność mówić po rusku i modlić się 
w swych ruskich cerkwiach, bo Polacy ze swy- 
mi braćmi żydami nie mogą jnż nas więcej mę- 
czyć. Polska została podzieloną 113 lat temu i 
od tej pory przepadła na wieki. 

Jak zdechnie krowa lub pies i więcej wstać 
nie może, tak już i nie powstanie Polska i nie 
będzie panować nad nami. Jakby tam księża i 
lachy nie buntowali i nie grozili nam, nie wierz- 
cie temu, bracia i nie bójcie się podłych polsko- 
księżych gróźb. 

Wy dobrze wiecie, że jak tylko jakie pań- 
stwo zaczyna wojować z Rosyą, to Polacy zaraz 
się cieszą i zaczynają się buntować, zaraz też 
przez swych agentów polsko-księżej sprawy, stra- 
szą oni nasz lud podlaski i chełmski, wzywają 
go do swych heretyckich kościołów, by lud zmie- 
niał swą ruską wiarę na polską, by ludzie sprze- 
dawali swą duszę na wieczne męki piekielne, by 
stawali się zdrajcami względem swych ruskich 
dziadów i pradziadów iby stawałi się Polakami. 
Polacy, podczas wojny z Rosyą, krzyczą, że obce 
państwo walczy za Polskę, że Rosya będzie roz- 
bita i Polska odbudowana. Tak było w czasie 
wojny z Turcyą, kiedy Polacy, a razem z nimi 
i Kałakuci głosili wszystkim, Że sułtan ture- 
cki walczy o Polskę i że on przyjął unię, ale 
wy sami dobrze wiecie, co to była za prawda — 
to było kłamstwo księży i Polaków. 

Teraz Polacy jeszcze bardziej krzyczą i bun- 
tują nasz lud chełmski i podlaski i mówią, że 
Japończyk walczy za Polskę i za polską wiarę. 
I czego tylko nie mówią oni i czego nie wymy- 
ślają... Rok temu, mówili oni, że Japończycy 
przyjęli wiarę polską i idą do Częstochowy na 
odpust i wszystkich Rosyan oni tam wyrżną i 
wyrzucą za Bug. Ale wy wiecie, że wszystko to 
kłamstwo i oszustwo ze strony Polaków i księ 
" ży, by nastraszyć nasz lud ruski i zmusić go 
stać się Polakami, by było z kim robić powsta- 
nie przeciwko rosyjskiemu rządowi icarowi, któ- 
ry oswobodził was od polskiego knuta, niewoli 
i polske księżej pańszczyzny i obdzielił was zie- 
mią i serwitutami. Teraz żaden pan nie ma pra- 
wa do was i do waszej ziemi, bo ona wasza 
własna, wy sami — tacy panowie i obywatele, 
jak i panowie Polacy. I wszystko to otrzymali 
ście z łaski ruskiego i prawosławnego cara, któ- 
ry odebrał waszą rodzinną ziemię od panów-Po- 
laków i kazał wam ją rozdzielić. 


„Tam w koło skaliste brzegi 

„Pokosą naszych zbluzgane... 

„Tyś to widział, Boże! Na twój rozkaz naczelny 
„Działo się to, Boże święty, 

„Boże mocny, Boże nieśmiertelny!.. 


„Tedy czynim czas niedzielny 
„I zebrawszy w jedne potworne kupy 
„Wszystkie zwłoki, wszystkie trupy 
„I nasze syny Żywcem grzebane, 
„Idziemy szukać Ciebie, 
„Gdziekolwiek jesteś, na ziemi, w niebie, 
„By Cię o ten rozkaz pytać naczelny, 
„Boże mocny, Boże święty, 
„Boże nieśmiertelny! 


„Wielką ukażem Ci ranę, 
„Co się zwie nasza ojczyzna, 
„Chłopska ojczyzna... 
„Coś z nią uczynił? 
„Co Ci ten lud prostaczy, 
„Lud kowali, hutników, oraczy 
„Zawinił ?... 
„Co Ci zawiniła ta ziemia żyzna, 
„Żeś tak ją wyludnił i w rok blisko 
„Na cmentarne ugorzysko 
„Zamienił, wydając na zagładę 
„Lud cichy, skrzętny, Ty, Bóg, Ty Tworzyciel, 
„Siewca życia, Zbawiciel, 
„Ty święty, Ty, duszy naszej nieśmiertelnej 
„Bóg nieśmiertelny ?... 


„Baciskami krwią ociekającemi 
„Cesarskich sług 


Panowie, Polacy i księża wam zazdroszczą, że 
wy macie wolność i swą ziemię i nadal darmo 
na nich nie pracujecie, otóż oni dlatego są źli na ru- 
skiego cara, buntują się i starają się odebrać od 
was tę wolność i ziemię, dlatego też oni wzy- 
wają was do kościołów i każą przysięgać na 
Polskę, by na waszej skórze odbudować swą 
polską ojczyznę i wprowadzić pańszczyznę. Nie 
wierzcie więc kłamstu i oszustwu Polaków i księ- 
ży, trzymajcie się mogno swej ruskiej wiary pra- 
wosławnej, kościoła swego i ruskiego języka, któ- 
rym mówili wasi ojcowie, dziadowie i pradziado- 
wie. Nie sprzedawajcie za chwilową łaskę owego 
nieocenionego skarbu swemu podstępnemu wrogowi- 
Polakowi, nie bądźcie zdrajcami, bo wszyscy 
zdrajcy, którzy sprzedali swój język i swą ruską 
wiarę i przysięgli w kościele na polską wiarę, 
będą Anatema! — wyklęci w tem i przyszłem ży- 
ciu przez cały naród ruski, przez ich wnuków 
i prawnuków i ród ich zginie z powierzchni 
ziemi i domy ich opustoszeją, o ile się nie skruszą 
i nie powrócą do swej matki, cerkwi rosyjskiej. 

Nie Polacy mają prawo wyganiać was z wa- 
szej rodzinnej Rusi chełmskiej i podlaskiej, a wy 
macie prawo wyganiać Polaków za rzekę Wisłę. 
Niech wracają, skąd przyszli, do swej byłej Pol- 
ski i niech tam buntują ślepych mazurów i ich 
oświecają swą heretycką wiarą, bo wy dobrze 
wiecie, jak to mazury żyją, żyją jak bałwo- 
chwaley, jedni drugich: rżną, biją, okradają, 
palą i piją. Lub niech zaganisją do swych ko 
ściołów zapisywać żydów, a tych niemało pośród 
lachów, szczególniej: w Warszawie, Płocku, Ka 
liszu, Piotrkowie i w drugich polskich miastach 
i wsiach, lecz żydów lachy nie ruszają, bo wie- 
dzą, że z nich kiepscy powstańcy. Jeżeli zaś 
lachy zaczną was buntować przeciwko rnskiemn 
carowi, to chwyćcie za koły i topory, póki woj 
ska rosyskie z bagnetami nie przyjdą wam na po- 
moc, jak myszy ich pokłają i jak psów powy- 
wieszają. Nie bój się ludzie ruski niczego, pra 
wosławny car ruski obroni cię przed lachami, 

Nie wierzcie też bracia tajnym polskim drukom, 
które oni tajnie podrzucają i w których Polacy 
i księża wzywają was zapisywać się na polską 
wiarę, w których oni buntują naród i kłamią 
na ruskiego cara, cerkiew prawosławną i ducho- 
wieństwo. 

Pluj i kichaj, każdy Rosyaninie na zdechłą i 
śmierdzącą Polskę, silnie trzymaj się wszystkie- 
go swego rosyjskiego i prawosławnego, a Pan 
Jezus Chrystus, głowa naszej świętej cerkwi, po 
może ci przez swe miłosierdzie silnie stać w wal- 
ce z twymi wrogami-lachami i fałszywymi księżmi. 

Polak, żyd i sobaka, to wiara jednaka — mó- 
wili wasze dziady i pradziady na Podlasia i na 
Chełmszczyznie — pamiętajcie więc bracia-Rosya- 
nie te słowa i nie zapominajcie o nich nigdy. 
Amen. Bractwo dla obrony ludu ruskiego 

od lachów ż księży. 


Lublin, 17 lipca. 

W sobotę dnia 8 lipca około północy został 
tu zabity strażnik Karpow na rogu Krakowskie- 
go Przedmieścia i ulicy nad Wieniawą. Karpow 
został zabity za denuncyacyę biorących udział 
w manifestacyi z dnia 2 lipca i pomoc przy 
aresztowaniu manifestantów. W poszukiwania 
sprawcy zamachu policya urządziła tegoż dnia 
szereg aresztowań i rewizyj. Zamach ten tak 
przeraził władze, że obecnie każdy policyant ma 
w nocy pomoc w postaci dwóch Żołnierzy; silne 
patrole kozackie dzień i noc jeżdżą po mieście. 
Przejezdny ma wrażenie, jakoby Lublin był w 
stanie oblężenia. 


Z CARATU. 


Odezwa przywódców „Potemkina*. 
W „Tribune Russe“ ogłaszają Matuszenko, Ko- 
walenko, Atanas i Cyryl następującą odezwę: 
„W Konstancy czytaliśmy rosyjskie urzędowe 
przedstawienie wypadków na „Potemkinie*. Po- 
nieważ opis ten jest zupełnie fałszywy, dlatego 


KAPRZÓD 


zastrzegając sobie ogłoszenie obszernego sprawo- 
zdania na później — dajemy teraz krótki prze- 
ląd dla objaśnienia opinii publicznej w Europie, 
socyalistów całego świata i rosyjskich rewolncyo* 
nistów. Urzędowe opisy, przeciw którym naj- 
ostrzej prostujemy, mają na celu obudzić nie- 
nawiść przeciw niektórym narodowo- 
ściom i wywołać zaburzenia przeciw 
Polakom, Żydom i Armeńczykom. Rząd 
chce dalej wykazać, że ruch na „Potemkinie* 
wywołany został przez żydowskie i studenckie 
wpływy. To jest kłamstwo: napokładzie „Po- 
temkina* nie było ani jednego Żyda, 
ani studenta, a tem samem nie mogli wywie- 
rać wpływu na załogę. Wszystkie postanowienia 
uchwalili sami marynarze większością głosów, to 
samo miało miejsce na torpedowcu Nr 267 i na 
pancerniku „Pobiedonosec*. My uważamy ro- 
botników i walczących za wolność na 
całym świecie, bez różnicy rasowej i 
narodowej, za swoich towarzyszów*. 

Wkońcu proszą podpisani wszystkie pisma sgo- 
cyalistyczne w Europie i Ameryce o przedrnko- 
wanie powyższej odezwy. 


Sytuacja w Królestwie Polskiem, 


„N. fr. Presse* umieszcza interwiew z „wy- 
sokim urzędnikiem austryacko-węgierskiej służby 
zewnętrznej, przebywającym w charakterze urzę: 
dowym od 10 lat w Królestwie i znającym do- 
kładnie kraj i Indzi“. Domyślać się można, że 
urzędnikiem tym jest austryacko-węgierski kon- 
sul generalny w Warszawie, Ugron. Oto nie 
które wyjątki z tego interwiewu: 


„Rozruchy, obecnie w Rosyi wybuchające, zo- 
stają przez rząd siłą przytłumiane, a dopóki woj- 
na nie jest ukończoną, nie przyjdzie do ogólnego 
powstania ludowego. Dopiero gdy zdemora- 
lizowana armia mandżurska powróci, 
sytuacya się zaostrzy i stanie się dla 
rządu niebezpieczną... Położenie w Łodzi 
jest nieznośne, a władza nie mogłaani tu, 
ani w Warszawie ruchu opanować, co 
naturalnie zwiększało panikę wśród ludności... 
Wielka walka przeciw obecnemu systemowi roz- 
pocznie się po zakończeniu wojny; wtedy mu- 
si nastąpić czas reform, co bez walki nie 
przyjdzie do skutku... Do zaciemnienia sytnacył 
przyczynia się w wysokim stopniu lawirowa- 
nie i wahanie się rządu: raz ustępstwa, 
drugi raz energiczny powrót do reakcyi. Jako 
dowód niech posłużą ostatnie wiadomości: mini- 
strem spraw wewnętrznych ma zostać to hrabia 
fgnatiew, znany zwolennik antokracyi i zatwar- 
działy konserwatysta moskiewskiego pokroju, to 
ks. Światopełk-Mirski, który zawsze zalecał re- 
formy... Co do wypadków niesubordynacyi w armii 
(o marynarce nie mowię, bo tych stosunków nie 
znam), muszę stwierdzić, że wpływy socya- 
listyczne znalazły wejście do armii; 
w koszarach rozdzielano tysiące broszur i pro 
klamacyj, które miejscami odniosły skutek... Ka- 
żdy żyjący w Rosyi opanowany jest uczuciem 
niepewności, widząc, że władza nie za- 
waze stoi na wysokości swego zadania. 
Na całą Warszawę jest n. p. tylko 900 poli- 
cyantów, z których w ostatnich miesiącach wiel- 
ką liczbę zabito, a wielu ze strachu porzuca słu- 
żbę... Od kilku lat można skonstatować wielki 
przewrót w pojęciach politycznych: robotnicy 
stoją teraz zupełnie pod wpływem idei 
socyalistycznej. Także idee narodowe silnie 
się rozwinęły, począwszy od afer najniższych do 
najwyższych, arystokratycznych(?). Tylko mała 
grupa konserwatywna zachowuje się obojętnie 
wobec spraw narodowych. 

Reprezentanci wielkich rodów historycznych, 
zwłaszcza młodzi przejęli się ideami narodowemi, 
a wynikiem tego dopływu jest zatrata 
idei odłączenia się od Rosyi. Stronni- 


ctwo t. zw. wszechpolskie nie istnieje 


„Osmagałeś nas i nasze dzieci! 

„Wojska w ulicach jak olbrzymi pług 
„Przeorywały nas, tłumy zebrane... 

„Naszej ziemi 

„Wielką ranę 

„W ten czas niedzielny 

„Odkrywamy Ci, Boże święty, Boże mocny, 
„Boże nieśmiertelny! 


„Wojsko leci — 
„Leci jak chmura odłączona 
„Od Twego łona — 
„Leci na nas — na naszą ziemię — 
„Na nasze plemię — 
„Leci nas zgładzić — Boże święty, Boże mocny, 
„Boże nieśmiertelny! 


„Ani Twa Matka nie drgnęła w ołtarzu, 

„Ni Twe Dzieciątko rączyn nie wyciąga, 

„Ani zastępy Twych zbawionych cieśli, 

„Cośmy pobożnie w procesyach ich nieśli, 

„Szafarze łask Twych, klęsk naszych Szafarzu! 

„Tedy czynim czas niedzielny: 

„Chwyciwszy kłonicy, drąga, 

„Na wojska pójdziem, na cesarzów, 

„Przez barykady spiętrzone z ołtarzów, 

„Przez wystrachanych księży, fabrykantów, panów, 

„Przez tchórzów, zaprzańców, zdrajców wszyst- 
[kich stanów. 

„O zarannym Wielkiej Niedzieli świcie 

„Pójdziem, bo już nam jedno: śmierć a życie! 


„Co to jest 
„Ten nasz czas niedzielny ? 


„To wtóry chrzest, krwi chrzest, 

„To ona cisza, gdzie gmach rękodzielny, 
„To one ulice, 

„Gdzie kwiaty, panie, pany, nierządnice, 
„Nieustające święto — teraz tłumami 
„Zapełnione, tłamami, sztandarami, 

„To ów pochód, to ów ryk, to ów śpiew, 
„Owe wojska, owe salwy, ona krew, 
„Ciał drgający kłąb 

„l śród pękających bomb 

„Zszarpane roty i to ciągłe naprzód — naprzód — 
„Aż runie stary ład, 

„Aż strzeli nowy świat 

„I na ludowym łanie 

„Byt bytefn, aż rozkaz naczelny 

„Będzie wydawał znów jakiś Bóg żywy, 
„Prawdziwy, 

„Nieśmiertelnym — Nieśmiertelny!“ 


Tak pogrzmiewa w oddaleniu 
Przestwór nocny. 
Toczy się fala głów a nad tą falą 
Krwawe chorągwie się palą 
I krwawa pieśń w ogromnym nocy cieniu 
Jak poryk burzy 
Tysiączne budzi echa, z tysiącznych ust wtórzy 
I Iśni z Beciny szkarłatu: 
„Czas niedzielny 
„Zwiastujem Bogu i Światu, 
„Czas niedzielny!“ 


ŁÓW 


23 lipca 1905. 


już jako takie: Przejęło się ono (może pod 
wpływem obawy przed Niemcami) myślą, że w 
obrębie sfery interesów rosyjskich 
znajdą lepszy rachunek dla swoich 
celów niż w rozdziale. Konserwatyści ży- 
czą sobie ściślejszego związku z Rosyą z za- 
gwarantowaniem praw językowyzh i religijnych; 
stronnictwa liberalne żądają pełnej autonomii 
ewentualnie z wojskiem narodowem, a przynaj- 
mniej zupełnej odrębności Królestwa pod wzglę- . 
dem językowym i kulturalnym..* 

O celach partyj socyalistycznych nic dyplomata 
nie mówi. Naturalnie, że nie wszystkie jego 
zwierzenia się odpowiadają faktycznym stosun- 
kom, ale jest w nich dużo prawdy i wykazują, 
że nawet obcy pojęli zupełny upadek stronnictw 
burżuazyjnych pod względem żądania niezawi- 
słości. 


Z literatury i sztuki. 

— Sergiusz Stepniak: Losy nihilisty. 
Romans. Z przedmową Jerzego Brandesa. Kra- 
ków 1905. Spółka nakładowa „Książka“. Cena 
6 K. — W odbitce książkowej wyszła pod po- 
wyższym tytułem interesująca powieść, która się 
p. t. „Andrzej Kożuchow* drukowała w felieto- 
nie „Naprzodu*. Zajmujący ten romans, osnuty 
na tle dziejów ruchu rewolucyjnego w Rosył, 
pisany jest tak żywo i barwnie, że się go czyta 
z zapartym oddechem. Dodany jest życiorys Ste- 
pniaka, pióra Jerzego Brandesa. 

— Wilhelm Blos: Rewolucya francu- 
ska. Dwa tomy. Z dwiema rycinami. Kraków 
1905. Spółka nakładowa „Książka“. Cena 12 K. 

W przekładzie polskim została wreszcie wy- 
dana popularna historya wielkiej rewolucyi fran- 
cuskiej, napisana przez niemieckiego posła so- 
cyalistycznego tow. Blosa. Dotąd w języku pol- 
skim nie mieliśmy Żadnej książki o rewolucyi 
francuskiej i dlatego monografia powyższa wy- 
pełnia ważną lukę w naszej literaturze. Nie 
powinno tej książki braknąć w żadnej bibliotece 
robotniczej, bo dokładna znajomość historyi wiel- 
kiego przewrotu, który się dokonał we Francyi 
u schyłku XVI. stulecia i stworzył podstawę 
życia konstytucyjnsgo w całej Europie, konieczna 
jest dla każdego towarzysza, który pragnie po- 
głębić swe uświadomienie socyalistyczne. Zwła- 
szcza w dzisiejszej epoce rewolucyi pod caratem 
z pożytkiem przeczyta każdy historyę rewolucyi 
z przed stu lat, która dla zachodniej Earopy 
wywalczyła to, o co dziś w państwie cara toczą 
się boje. 

Słownik portugalsko-polski. Wobec rozwi- 
niętej emigracyi polskiej do Brazylii od dłuższe- 
go już czasu, dotkliwie dawał się odezać brak 
w polskiej literaturze słownikarskiej, słownika 
portugalskiego. Podejmując wydawnictwo tako- 
wego p. Feliks Bernard Zdanowski, czyni za- 
dość naglącej potrzebie. Stosownie do przezna- 
czenia swego rozmiary tego słownika ogra- 
niczone mają być do 800 stron. Mimo to, jak 
z dwóch pierwszych zeszytów, wyszłych już z 
druku sądzić można, służyć będzie mógł nietylko 
do potrzeb potocznego życia, ale nawet do po- 
znania literatury portugalskiej. Pomieszczone na 
wstępie prawidła wymowy i przykłady deklina- 
cyi i konjugacyi, ułatwiają posługiwanie się sło- 
wnikiem tym, którzy zupełnie nie znają języka 
portugalskiego. W transskrypcyi dźwięków stosu- 
je się autor do wymowy brazylijskiej, uwzglę- 
dnia również przedewszystkiem wyrazy będące 
w użyciu w Brazylii. Objętość I. części słowni- 
ka, według zapowiedzi, wyniesie przeszło 400 
stron druku, t. je 18 do 14 zeszytów dwuarku- 
szowych. Cena zeszytu wynosi 30 h. Adres wy- 
dawnictwa: Kraków, ul. Zielona 7. F. B. Zda- 
nowski, drukarnia W. Teodorczuką. 


a 
Przegląd polityczny. 

Oddzielenie kościoła od państwa we Francyl. 
Jak już doniosły telegramy, komisya dla od- 
dzielenia kościoła od państwa w senacie fran- 
cuskim przyjęła odnośne przedłożenie ustawy 
w brzmieniu, przyjętem przez Izbę deputowa- 
nych. Wyniku tego można się już było spodzie- 
wać od chwili ukształtowania się komisyi, skład 
jej bowiem przedstawiał znaczną przewagę po 
stronie zwolenników rozdziału. Jedyną przeszko- 
dę, na którą projekt mógł się natknąć w komi- 
syi, było nie, jak zdaje się należałoby przy- 
puszczać, wrogie mu usposobienie członków pra- 
wicy, ale przeciwnie nieprzejednaność części 
członków lewicy, a mianowicie radykałów. Ci 
ostatni, jak wiadomo, nie zupełnie zadowoleni 
są z ustawy, przyjętej przez Izbę, zarzucają jej 
ugodowość i połowiczność, obwiniają socyalistów 
o zdradę, że przy głosowaniu nad słynnym pun- 
ktem 4-tym, tyczącym się używalności gmachów, 
słażących dla celów kultu, wystąpili razem z pra- 
wicą i środkiem. Obawiano się zatem, aby radykali 
ci nie chcieli rozpocząć w komisyi senatorialnej 
akcyi w celu zniesienia przedłożenia Izby w du- 
chu sobie pożądanym. Zwyciężyła j*dnak tym 
razem nowa taktyka francuskich stronnictw ra- 
dykalnych, które są dziś tego zdania, że lepiej 
wprowadzać w Życie pożądaną jakąś dla siebie 
ustawę w brzmieniu niedoskonałym, aniżeli od- 
syłać ją od Kaifasza-Izby do Annasza-Senatu 
i grzebać na czas nieokreślony w komisyach, 
jak się zdarzyło z ustawą o dwuletniej służbie 
wojskowej, której przyjęcie ostateczne odwlekane 
było długo wskutek drobnych nieporozumień po- 
między Izbą a Senatem. Pośpiech w przyjęcin 
projektu ustawy i zgodność komisyi senatorialnej 
z Izbą deputowanych wywołaną była tym razem 
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przez ten jeszcze wzgląd, że całą sprawę od- 
dzielenia kościoła od państwa we Francyi po- 
stanowiono ubić bądź co bądź przed nowym okre- 
sem wyborczym, który nastąpi z wicsną roku 
przyszłego. 

Projekt Van Kola. Rok prawie temu, na 
międzynarodowym kongresie socyalistycznym w 
Amsterdamie powstało pytanie, w jaki sposób 
utworzony ma być skład międzynarodowego biara 
socyalistycznego i jaki sposób głosowania ma 
zostać wprowadzony do międzynarodowych kon 
gresów gBocyalistycznych. Trudność rozwiązania 
tego zagadnienia polegała na niepewności, czy 
oddzielne partye Bocyalistyczne przedstawiane 
być mają na podstawie narodowości, czy też 
państwowości, do których przynależą; drugim zaś 
szkcpułem była wątpliwość co do „równoważno 
ści* głosów, oddanych na kongresach przez par- 
tye socyalistyczne o tak niejednakowej bile i li 
czebności, jak np. francnska i niemiecka w po- 
równaniu z bułgarską i argentyńską. Dla rcz 
wiązania trudności tych utworzono komisyę, któ 
rej referentem mianowano tow. Van Kola. — 
Przed kilka dniami referent, jeden z najwybit- 
niejszych przewódców socyalizmu w Holandyi i 
członek tamtejszej Izby posłów złożył sekreta- 
ryatowi międzynarodowemu odnośne przedłożenie, 
które wątpliwości poddane rozpatrzenia rozwią 
zuje w sposób następujący: 

I. Biuro utworzone będzie z przedstawicieli, 
wybranych przez sskcye narodowe międzynaro- 
dowej partyi socyalistycznej. 

Za narodowość uznane będą grapy mieszkań- 
ców, walczących przeciw temu samemu rządowi. 

Każda sekcya posiadać będzie dwóch przedsta- 
wicieli celem zapewnienia głosu mniejszości. 

Referent w umotywowaniu wniosku przyjmuje 
pojęcie narodowości w znaczenin używanem po- 
wszechnie w Anglii i Francyi t. zn. w znacze- 
niu ladu lub ładów, pozostających pod tym sa 
mym rządem, tworzących oscbne państwo, zwią 
zek historyczny, nie zaś w znaczeniu skupienia, 
którego członkowie uważają s'ę za należących 
do danej, odrębnej narodowcści. 

Referent nie uznaje zatem „narodowej“ samo- 
dzielności ani Słowaków, ani Słoweńców, ani 
Polaków, ani Chorwatów, ani Serbów, zamie 
szkujących Anstryę i partyom ich socyalistycznym 
odmawia prawa do przedstawicielstwa odrębnego 
od ogólnej austryackiej partyi socyalno-demokra 
tycznej. Tembardziej bezzasadnem mu się wyda- 
je żądanie osobnego przedstawicielstwa dla wszy- 
stkich 22 ludów zamieszkujących Kaukaz. 

II. Dla ustosunkowania ważności głosów od 
danych na kongresach zgodnie ze znaczeniem 
przedstawianych narodów isiłami socyalistyczne 
mi, zorganizowanemi w każdym kraju, należy 
utworzyć odnoŚną listę, dzielącą narody na 5 
kategoryj, 3 których każda rczporządzałaby 2 do 
6 głosami. 

W umotrwowania Van Kol trzyma się tego 
zdania, że niepedubna wszystkim sekcyom naro- 
dowym, ze względu na ogromne różnice ich sił 
i znaczenia dać tej samej jednakowej ilości gło- 
Bów, z drugiej zaś, przejść do porządku nad ja 
kąś najdrobniejszą chociażby parcyą. Van Kol 
przypuszcza, że proponowany przezeń system gło- 
sowania odpowiada wszelkim wymaganiom spra- 
wiedliwości 1 słuszności. Opodatkowanie powinno 
oprzeć się na podstawie podobnej. 

Przedłożenie Van Kola spotka się zapewne z 
ożywioną dysknsyą w łonie partyj gocyalisty- 
cznych, czy — z zadowoleniem, wątpić można. 
W sprawie narodowościowej Van Kol stanął na 
gruncie państwowości, i to państwowości bnrżna- 
zyjnej, godzącej się z dokonanym nzd ludami 
gwałtem, spychającej naród polski na stanowisko 
podrzędniejsze od Świniopasów serbskich; system 
Van Kola co do stosunków anustryachich, sprze- 
czny jest nawet z programem berneńskim, orga- 
niznjącym partyę socyslno-demokratyczną na pod: 
stawie narodowościowej, niezależnie od niwelują- 
cego wszystkie odrębności centralizma państwo- 
wego. Z drugiej strony nie można nazwać szczę 
śliwą myśl Van Kola wprowadzenia do świata 
socyalietycznego systemu głosowania qluralnego, 
któremu referent, jako poseł, sprzeciwiałky się 
przy wyborach do Izby z pewnością, jako stoją- 
cemu w sprzeczności « zasadą równoważno- 
ści głosów, tej prawdziwej podstawy głosowania 
powezechnego. 


Walne zgromadzenie reprezentantów i de- 
legatów Kasy chorych m. Lwowa odbędzie się 
w niedzielę 23 lipca od godziny 11 do 2 po po- 
łudniu w sali ratuszowej, Na porządku dziennym 
będą wybory zarządu, wydziału nadzorczego i sądu 
polubownego. Wzywamy usilnie towarzyszów par- 
tyjnych, którzy są delegatami, aby nie zaniedbali 
swego obowiązku i przybyli niezawodnie na zgro' 
madzenie. 

Fabrykanci galicyjscy przeciw dziesięcio- 
godzinnemu czasowi pracy. W marcu b. r. 
zamieścił „Głos Robotniczy* pcufny okólnik 
związku fabrykantów galicyjskich do poszczegól- 
nych firm w sprawie zaprowadzenia 10 godzin- 
nego czasu pracy. Rządy europejskie zamierzają 
zaprowadzić na podstawie międzynarodowej umo- 
wy l0- godzinny dzień pracy. Fabrykanci, dowie- 
dziawszy się o tem, rozpoczęli akcyę przeciw za- 
miarowi rządów i w tym celu rozecłali do wszy- 
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stkich firm kwestyonarynsz; fabrykanci galicyj- 
scy idą ręka w rękę z fabrykantami austrya- 
ckimi. 

Obecnie mamy w ręku memoryał zarządu cen- 
tralnego związku fabrykantów galicyjskich, pod 
pisany przez księcia Lubomirskiego i barona Ba 
taglię. Memoryał ten streszcza wedle zawodów 
odpowiedzi fabrykantów na przysłany kwestyo- 
naryusz. Warto poznać treść tego memoryała. 

Na wstępie czytamy, że większość fabrykan- 
tów oświadczyła się za ustawowym 10 godzinnym 
dniem pracy, tak dla mężczyzn jak i dla kobiet, 
pod warunkiem międzynarodowego uregalowania 
tej sprawy. Przytoczywszy następnie obszernie 
wywody przeciwników 10 godzinnego dnia pracy, 
oświadczają się autorowie memoryału, książę L. 
i baron B., przeciw 10-godzinnemu czasowi 
pracy, a odmowne swe stanowisko motywują w 
ten sposób: 

„Ogólne dążenie robotników do ustawowego 
skrócenia czasu pracy nie daje się odczuwać w 
fabrykach galicyjskich i nie pojawi się tak prędko. 
Stosunki, panujące w naszym kzaju w tym wzglę- 
dzie, są dla robotników znośne (?!). Tylko kilka 
zawodów i fabryk ma w tem interes, aby czas 
pracy zagranicznej konkurencyi został oznaczony 
ustawowo na 10 godzin. Ze stanowiska więc ca- 
łego przemysłu galicyjskiego nie odgrywa cała 
ta sprawa zbyt wielkiej roli. Zważywszy zaś z 
drugiej strony, że czas pracy przez spóźnianie 
się robotników itak jest skracanym i że ogólne 
skrócenie czasu pracy byłoby dla galicyjskiego 
przemysła tkackiego (Biała) w danych warunkach 
połączone z wielką szkodą, musimy na kwestyę 
zaprowadzenia ogólnego, ustawowego 10-godzin- 
nego czasu pracy dla mężczyzn i kobiet ze swej 
strony odpowiedzieć przecząco*, 

Tak samo oświadczają się antorowie memo- 
ryału odmownie na kwestyę zaprowadzenia 10 
godzin pracy tylko dla kobiet, gdyż, jak mówią, 
podrożyłoby to koszta prodnkcyi, 

Okazuje się z powyższego, że obecne kiero- 
wnictwo związkn galicyjskich fabrykantów jest 
bardziej reakcyjne, niż większość członków tego 
związku. Kierownictwo, t. j. książę Lubomirski 
i baron Battaglia, solidaryzuje się zupełnie z fa- 
brykantami tkackimi Białej i Bielska, najzacie- 
kiejszymi przeciwnikami organizacyi robotniczej 
i ustawodawstwa gocyalnego. 

Dobrze, że centralny związek galicyjski od- 
słonił swoją maskę. Jest to organizacya czysto 
klasowa, wroga wobec dążeń robotników i jako 
taka nie zasłngnje na Żadne poparcie ze strony 
kraju i gmin miejskich. 

Najlepszą odpowiedzią na reakcyjne stanowi- 
sko związku fabrykantów galicyjskich będzie stwo- 
rzenie silnej organizacyi zawodowej rubotników 
w Galicpi. 


Koniec „czarnych list“. W sprawie czar- 
nych list wydał najwyższy trybunał orzecze- 
nie, niezwykle ważne dla robotników. Jak 
wiadomo, przedsiębiorcy starają się zniszczyć 
materyalnie robotników socyalistycznych przez 
urządzenie spisu tych, którzy należą do sto- 
warzyszeń zawodowych lub stali się nieprzy- 
jemnymi dla wyzyskiwaczów. Kto jest za- 
mieszczony w takim spisie, zwanym „czarną 
listą*, ten nie znajdzie nigdzie roboty, choć- 
by miał zginąć z głodu. Przypominamy, że 
zeszłego roku sporządzili taką „czarną li- 
stę“ przedsiębiorcy naftowi w Borysławiu. 
Z powodu tej listy musiało wyemigrować z 
Borysławia mnóstwo najdzielniejszych robo- 
tników. 

Podobną listę spocządzili też właściciele 
piekarń chleba w Wiedniu. Robotnicy pie- 
karscy, zamieszczeni na tej liście, nie mogli 
nigdzie dostać roboty i za poradą adwoka- 
tów partyjnych wnieśli do sądu powiatowego 
w Favoriten (w Wiedniu) skargę o odszko- 
wanie. Sąd powiatowy odrzucił skargę robo- 
tników, tak samo też i sąd krajowy. Sprawa 
oparła się o najwyższy trybunał, który roz- 
strzygnięciem z 20 czerwca b.r. 1. 8369 przychy- 
lił się do skargi robotników, skazując przed- 
siębiorców na odszkodowanie w myśl $ 1284 
i 1295 kodeksu cywilnego. W motywach wy- 
roku podniósł trybunał, że ustawa przemy- 
słowa zakazuje w $ 81 i 80d wpisywania 
niekorzystnych uwag w książce robotniczej 
o robotnikach, szukających pracy. Sporządza- 
nie list jest obejściem powyższych paragra- 
fów ustawy przemysłowej, sprzeciwia się za- 
sadom ustawy przemysłowej i jest przeto 
niedopuszczalnem. 

Wyrok najwyższego trybunału powitają 
setki tysięcy zorganizowanych robotników z 
zadowoleniem. Wyrok ten położy koniec 
„czarnym listom*, które tysiące rodzin robo- 
tniczych skazywały na Śmierć głodową. 

Zauważyć należy, że niemiecki „Reichsge- 
richt* orzekł jeszcze 17 marca 1904, że spo- 
rządzanie „czarnych list“ jest niedopuszczal- 
ne i zobowiązuje do odszkodowania. 

Zgromadzenie górników w Jaworznie. 
W niedzielę d. 16 b. m. odbyło się tu liczne 
zgromadzenie górników. O organizacyi zawo- 
dowej i ubezpieczeniu robotników na starość 
referował tow. Bryniarski z Krakowa. W dy: 
skusyi przemawiało kilku miejscowych gór- 
ników, którzy scharakteryzowali straszne sto- 
sunki, panujące dziś w całem zagłębiu szcza- 
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kowskim i domagali się jak najrychlejszego 
założenia stowarzyszenia zawodowego gór- 
ników. 


Zjazd delegatów robotników budowla- 
nych w Jarosławiu. 


W niedzielę dnia 16 lipca b, r. obradował 
w Jarosławiu zjazd delegatów robotników bu- 
dowlanych. Ten zjazd ma dla ruchu robotniczego 
w Galicyi bardzo doniosłe znaczenie, gdyż tutaj 
zapadł cały szereg uchwał, mających na celu 
zaprowadzenie jednolitej organizacyi wszystkich 
robotników budowlanych z Galicyi. Jeśli tedy, 
w myśl uchwał zjazdu, 16.000 robotników bu- 
dowlanych się zorganizuje, będzie to najpotężniej- 
sza falanga świadomych ladzi w naszym kraju, 
zyska na tem wiele postęp i kultura Galicyi. 

Na zjazd przybyli delegaci: ze Lwowa, Kra- 
kowa, Przemyśla, Drohobycza, Jarosławia. 

Zjazd powitał tow. Sułczewski z Krakowa, 
poczem wybrano do prezydyum tow. Sułczew- 
skiego z Krakowa i tow. Lisiewicza ze 
Lwowa. 

Jako referent zabrał głos tow. Żuławski, 
sekretarz krajowej komisyi zawodowej. Zazna- 
czył on na wstępie, że organizacya robotników 
budowlanych w całej Galicył jest rozbitą. Prócz 
kilku większych miast, Żadna miejscowość nie 
posiada organizacyi. Owa dezorganizacya jest 
bardzo szkodliwą, gdyż wpływa na obniżenie 
płac robotników, jak również pozbawia robotni 
ków budowlanych wszelkiej ochrony przed wy: 
zyskiem, brakiem pracy, trzyma ich również z dala 
od kultury i świadomości. Dlatego mówca wnosi, 
ażeby zabrać się energicznie do usunięcia tej 
strasznej anomalii. 

Ażeby co rychlej stosunki się zmieniły na 
lepsze, projektuje tow. Żuławski, co następuje: 

1) Zajrowadzenie jednolitej organizacyi robo- 
tników budowlanych w całym kraju. Dla urze- 
czywistnienia tego celu wnosi on, ażeby robo- 
tnicy budowlani aa razie, do jakiegoś czasu, sta- 
nowili krajową organizacyę, A dopiero po upły- 
wie pewnego czasu by się złączyli z organizacyą 
całego państwa, a temsamem całego świata ro- 
botniczego. 

2) Zniesienie dotychczasowych niskich wkła- 
dek, zaprowadzenie jak najwyższych i połączo- 
nych z tem wysokich świadczeń zapomogowych. 

3) Przeprowadzenie planowej agitacyi za orga- 
nizacyą w całym kraju. 

Nad wnioskami referenta wywiązała się bar- 
dzo długa i obszerna dysknsya. Zabierali w niej 
głos tow.: Sułczewski, Pilch (Przemyśl), Gorecki 
(Lwów), Wawrzanek (Drohobycz), Semen Wityk 
(Lwów), Łapiński (Kraków), Seelieb (Jarosław). 
Wszyscy ci mówcy oświadczyli zupełną zgodność 
z wywodami referenta. 

Po dyskusyi uchwalił zjazd, by przy- 
stąpić do założenia jednelitej organi- 
zacyi robotników budowlanych, na ra- 
zie krajowej. | 

Po tej uchwale odroczył tow. Sułczewski obia- 
dy do popołudnia. 
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Po południu obradowano nad ustaleniem wy- 
sokości wkładek i wypłaty zasiłków. 

Dyskusya nad tą sprawą była również bardzo 
dłaga i wyłonił się w niej cały szereg wnio 
sków. Wobec tego przewodniczący przerwał obra- 
dy na pół godziny, w którym to czasie wybrana 
komisya miała rozpatrzeć wnioski i wybrać z 
nich najstosowniejsze. Po dłaższej naradzie ko- 
misya przedstawiła wnioski, które też zjazd je- 
dnomyślnie uchwalił. I tak uchwalono, by 
wkładki tygodniowe do stowarzysze- 
nia wynosiły: 
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władek ma członek, po roku należenia 
na wypadek bezrobocia, prawo do po- 
bierania zapomogi przeztrzytygodnie: 
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Po tej uchwale zjazd przystąpił do obrad nad 
siedzibą central. 

Po przeprowadzonej dyskusyi jako siedzibę 
centralnego zarządn oznaczono Lwów. 

Jako czas wprowadzenia w Życie nowej orga- 
nizacyi „Związku robotników budowlanych dla 
Galicyi z Wielkiem Ks. Krakowskiem i Bako- 
winy* określono dzień 1 września b. r. 

W sprawie prasy uchwalono wejść w pertra- 
ktacye z redakcyą „Głosu Robotniczego", czyby 
tenże nie umieszczał komunikatów, ogłoszeń, ja- 
koteż potrzebnych artykułów w sprawie budowla- 
nych robotników, za co uznany byłby za organ 
i obowiązkowo prenumerowany dla członków orga- 
nizacyi, 

Na tem wyczerpano porządek dzienny obrad. 
Tow. Lisiewiez, zamykając zjazd, wzniósł 
okrzyk na cześć socyałnej demokracyi, poczem 
tow. Seelieb przemówił imieniem jarosławskich 
robotników budowlanych. Z pieśnią „Czerwonego 
sztandaru* na ustach, opuścili uczestnicy zjazdu 
salę obrad, 
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Na fundusz prasowy „Naprzodu' złożyli: Przez tow. 
Daszyńskiego K 200:—, Kulman, Stanisławów, za 
marki 5'—. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Robo- 
tnicy z fabryki cygar 360, Z pracowni p. Burzyńskie- 
go —'60, Gogulski 1:—, Tow. Marczyński z fabr. Su- 
likowskiego 6:80, Od garbarzy z pasażu Mikolascha 
S. 0. 1:70. F. Z. —'40, B. S. 1:—, A. K. I! —-, P.T. 
—860, P. 0. —'30, J. J. — 40, J. D. —'40, G.T. —20, 
Pracujący: w drukarni W. Anczyca lista XXV. 5'90, 
w druk. Fischera 1'80, Wolni 3:40, Kujawiak. Kra- 
kowiacy 13:—, Pracujący: w druk. Koziańskiego 1'50, 
w druk. Literackiej 2:80, w druk. Teudorczuka 6'12. 
Członkowie Czytelni polskiej w Witkowicach, prze- 
jęci do głębi strasznemi okrucieństwami caratu w 
Warszawie i Łodzi 62 —, Antoni S. 2:—, Administra- 
cya „Kuryera lwowskiego“ 2740, Piechowski Kassa 
—'20, Dezerter Wacław B. 6 fr., Dr Gierszyński z żo- 
ną 10 fr. — 15:23. Poprzednio wykazano K 5207:44. 
Razem K 5366 69. 


KRONIKA. 


Z operetki. Repertnar lwowskiej operetki w 
Parku krakowskim zapowiada na bieżący tydzień 
sume wyborowe utwory. I tak dziś, w niedzielę, 
melodyjna i zabawna rzecz Milióckera: „Siedmiu 
Bzwabów'. Jutro, w poniedziałek, po raz pierwszy 
arcyśmieszna operetka: „Apajane*. We wtorek 
wesoły „Druciarz* powraca znów na scenę. We 
środę asłyszymy po raz pierwszy w tym sezonie 
Offenbacha arcydzieło „Piękna Helena". W czv ar- 
tek daną będzie najlepsza z wiedeńskich operetek 
„Słodka dziewczyna“, w której artyści lwowscy 
tworzą koncert prawdziwy. W piątek zachwycać 
się będziemy cudnemi mełodyami Moniuszki, gdyż 
wznowionym zostanie „Straszny dwór“. W so- 
botę po raz drugi „Apajune*. 

Od separatyzmu do syonizmu. Przed kilku 
dniami odbyła się we Lwowie w żydowskiej 
szkole przy ulicy za Zbrojownią poufna konfe- 
rencya delegatów „partyi* separatystycznej i mło- 
docianych syonistów, nazywających się „poalej- 
syonistami*, Na konferencyi tej, w której wziął u- 
dział dr Birnbaum, obradowano nad połączeniem się 
obu grup w jednę partyę. Dr Birnbaum objeżdża 
w tym celu miasta galicyjskie. Pp. separatyści 
rozwijają się bardzo szybko, 

Echa bojkotu propinacyjnego w Nowym 
Sączu. Na zgromadzeniu w sprawie bojkotu, od- 
bytem przed paru miesiącami, zapadła uchwała 
bojkotowania restauracyj Wimera i Sprei za o- 
belżywe wyrażanie się tychże o kolejarzach. W na- 
stępstwie wykonania uchwały, jeden z nich p. 
Jakób Sprei złożył onegdaj oświadczenie, uzna- 
jące nietakt obejścia się swego z publiką, zło- 
żoną z kolejarzy i robotników, wyrażające żal 
z powodu tego i odwołujące wyrażenia obraźliwe 
dla cgółu kolejarzy i robotników. 

Wobec tcgo oświadczenia bojkot restauracyi 
Jakóba Sprei został zniesiony. 

Dwa awanse. Znany starosta jasielski, hr. 
Michałowski został mianowany radcą namie- 
stnictwa, Chociaż awans ten jest pigułką na 
osłodzenie zupełnej odstawki, jest on mimo to 
prowokacyą wobec znanego „urzędowania* Mi- 
chałowskiego. Za jego „zasługi* wobec ludności, 
pobierać będzie teraz wyższą pensyę z fanduszów 
publicznych. 

Drugi awans spotkał sekretarza starostwa w 
Złoczowie Słoneckiego. Pan ten, którego u- 
rzędowanie podczas ostatnich wyborów jest je- 
szcze w świeżej pamięci, otrzymał nienależącą do 
jego stanowiska urzędowego IX. rangę (stopień 
odpowiadający randze kapitana) i będzie teraz 
mógł chyba wysyłać swoje agitacyjne listy wy- 
borcze za opłatą poleconą, aby nie wpadały tak 
łatwo w ręce cpozycyi. 

Znamy jesze kiku urzędników galicyjskich, 
którym awans za takie same „zasłogi* się należy. 
„, Strzał na granicy. Z Katowic na Górnym 
Sląsku donoszą, że przemytnik Stochalski prze- 
prowadzał przez granicę z Królestwa Polskiego 
21 letniego żyda, który uciekł przed wojskowo- 
ścią, Kozak pograniczny, spostrzegłszy przecho- 
dzących, strzelił trzy razy, zabijając Żyda, gdy 
ten już był kilkadziesiąt kroków za granicą na 
Śląsku. Śledztwo jest w biegu. 

Rozwiązane zgromadzenie. W Jarosławia na 
8 b. m. do sali ratuszowej zwołane było walna 
„gromadzenie kobiet w celu nkonstytnowania 
zarządu założyć się mającego stowarzyszenia, 
„Związku kobiet“. Sala nie mogła wszystkich 
słachaczów pomieścić i wiejn musiało stać na 
korytarzu; referował na temat: „Kobieta wobec 
socyalizmu* tow. Seelieb. 

Po nim zabrał głos tow. Margel i gdy kryty- 
kowa? zarządzenie zastępcy starosty komisarza 
Głażewskiego w sprawie skonfiskowania części 
tekstn afiszów zapowiadających zgromadzenie, 
praktykant konceptowy starostwa Albrecht zgro- 
madzenie rozwiązał, 

Na wychodzący tłum rzuciła się żandarmerya, 
bijąc koibami na wszystkie strony. Wśród za- 
mętu pchnął Żandarm stróża Krężyla bagnetem 
w okolicę miednicy, raniąc go niebezpiecznie. 
Pchnięcie zadane było z tyłu, w chwili, gdy 
Kiężyl najniewinniej w świecie, wyszedł z pro- 
pinacyi do domu, nje mając pojęcia, co się na 
ulicy dzieje, 

Atak na bezbronny tłum spowodował koncepi- 
sta Albrecht. W nerwowej obawie o bezpieczeń, 
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darmów u wejścia dv lokalu Związku stowarzy- 
szeń i kazał się robotnikom wchodzącym legity- 
mować czy są członkami stowarzyszenia. 

W notatce o „Budownictwie drzewnem;, 
wydawnictwia krakowskiego Towarzystwa pol- 
skiej sztuki stosowanej, zakradła się pomyłka 
drukarska. Mianowicie wydrukowano, iż klisze 
zeszytu VI. pochodzą ze zbiorów P. P. S. Otóż 
prostujemy, Że klisze są włksnością P. S. S., 
czyli polskiej sztuki stosowanej. 


Kiermasz na Woli Justowskiej w ogrodzie 
p. Męckiej urządza Związek stow. rob. w Kra- 
kowie w niedzielę 23 b. m., od godz. 2 po po- 
łudniu przygrywać będzie muzyka. Tańce, zaba- 
wy towarzyskie, oryginalne kramy, poczta ogro- 
dowa, kiosk „Agiotar*, specyalne nowe gry 
szczęścia, nowość podróż po Galicyi it. d. Wie- 
czorem wypowie p. Nie-Fiszer z współndziałem 
p. Nie-Kity szereg monologów na czasie i pro- 
dukcye Chóru robotniczego. Powrót z muzyką i 
pochodniami. Wstęp od osoby 25 ct., dzieci 10 
ct, Bilety wcześniej nabywać można do godz. 12 
w niedzielę w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, 
I. i IL p. W razie niepogody kiermasz odbędzie 
się w następną niedzielę. 

Demonstracya kolejarzy w Stryju. Po- 
dobnie jak w Stanisławowie, urządzili i w Stryja 
kolejarze demonstracyę z powodu „pięciecento- 
wego awansu”. Donoszą nam ze Stryja, Że w 
sobotę o godzinie 10 rano stanęły tamtejsze 
warsztaty kolejowe, robotnicy warsztowi zaprze- 
siall pracy i wysłali deputacyę, która inspekto- 
rowi przedłożyła ich żądania. Inspektor dał przy- 
rzeczenie, że Żądania robotników warsztatowych 
będą bezzwłocznie przedłożone dyrekcyi kolei, 
poczem pracę w warsztatach napowrót podjęto. 

Marynarze z „Petemkina* w Rumunii. Z 
Busztinari w Rumunii piszą nam: W ubie 
głym tygodnia rząd rumuński wyekspedyował 
tutaj dwunastu marynarzy rosyjskich z Potem- 
kina, którzy zaaleźli zatrudnienie u pewnej firmy 
nafciarskiej. Inną firmę zawiadomiono ze strony 
rządu, aby przygotowała miejsca dla 24 mary- 
narzy, również z „Potemkina*, którzy w tych 
dniach mają tu przyjechać. Ludność, a zwła 
Bzcza robotnicy sympatycznie się odnoszą do 
przybyszów i urządzają nawet składki na ich 
TZACZ, 

Więc rząd rumuński stara się nawet o pracę 
dla dezerterów, podczas gdy u nas dezerter ro- 
syjski zdany jest na łaskę i niełaskę każdego 
agenta policyjnego. 

Olbrzymie kradzieże w porcie petersbur- 
skim, jak donosi „Now. Wrem.*, wykryto dzięki 
piśmiennemu zawiadomienia naczelnika portu, na 
desłanemu przez jednego z robotników portowych. 
Jest tam mowa o tem, że przez cały szereg lat 
robotnicy portowi wykonywali prace na użytek 
prywatny z materyałów skarbowych. Tym 8po8o- 
bem w ostatnich czasach zbudowano trzy wille 
w Pawłowsku; każda z nich wartości 80 tysięcy 
rubli; wykonano roboty na statkach prywatnych 
„Siłacz“ i „Herknles*, zbudowano około 5 łodzi 
parowych dla Towarzystwa prywatnego, oraz u- 
meblowano domy niektórych naczelników i t. d. 
Na skutek wszczętego śledztwa usunięto obecnie 
z posady starszego budowniczego okrętowego i 
kilku innych urzędników. Wykryto też brak cen- 
nych materyałów urzewnych. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze letnim 
w parku krakowskim. 

Niedziela po raz trzeci: „Siedmiu szwabów*, ro- 
mantyczno-komiczna operetka w 3 aktach Karola 
Millóckera. 

Poniedziałek po raz pierwszy (nowość): „Apajnne, 
duon wodny“, operetka w 3 aktach Karola Millō- 
ckera. 

Wtorek na ogólne żądanie: „Druciarz*, operetka w 
3 aktach Fr. Lshara. 

Środa po raz pierwszy w bieżącym sezonie: „Pię- 
kna Helena“, operetka w 3 aktach Jakóba Offen- 
bacha. 

Czwartek po raz trzeci i ostatni: „Słodka dziewczy- 
na“, operetka w 3 aktach Henryka Reinhardta. 

Piątek po raz pierwszy w bieżącym sezonie: „Stra- 
szny Dwór“. opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 

Sobota poraz drugi: „Apajune, duch wodny“, ope- 
retka w 3 aktach Karola Milockera. 

— Repertuar teatru powszechnego popularnego w 
budynku pocyrkowym przy placu Wielopolłe-Sta- 
rowiślna. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Podróż do Ja- 
ponii*, komiczna operetka w 8 aktach. 

Niedziela o godz. 8 wieczorem: „Mąż teatralny* 
czyli „Ninetta“, fąrsa w 4 aktach ze Śpiewami i tań- 
cami. 


Gdabrys:ski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, barmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przagrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zalieski, 


Ruch rewolucyjny w Rosji 
iw zaborze rosyjskim. 


Stracenie tow. Okrzei. 

Warszawski korespondent „N. Reformy* do- 
nosi, że OQkrzeja nie pozwolił się przed egzeku- 
cyą ubrać w śmiertelną koszulę, jak tego 
przepis wymaga, i tylko zarzucono mu ją na 
ramiona. Gdy Okrzeja zawisł na stryczku i po 
mocnicy kata pociągnęli ofiarę za nogi, stry- 
czek się przerwał i kat powiesił go po 
wtóre. 

Egzekncya nastąpiła o godz. 6 rano na tylnej 
esplanadzie cytadeli od strony Bielan. — Przy 
egzekucyi byli obecni: kapelan więzienny (ksiądz 
katolicki), gropa urzędników i żandarmów, oraz 


pop prawosławny. Natomiast nie było przy stra- 
ceniu nikogo z bliższych. Nie zawiadomiono ani 
adwokata-obrońcy jego, którego życzył sobie mieć 
przy egzekucyi, co dozwala prawo, nie zawiado- 
miono rodziców, ni specyalnie matki, która tele- 
graficznie odwoławszy się od łaski cara, 48 go- 
dzin nadaremnie jej oczekiwała w mękach i 
trwodze... (Odpowiedź ta nie nadeszła wcale). 

Dopiero w 13 godzin po egzekucyi, gdyż o go- 
dzinie 7 wieczorem, prywatnie ktoś z partyi miał 
ją o tem nwiadomić. Przez gardło słowa przejść 
mu nie mogły. Ona bowiem mówiła o synu, jak 
o żyjącym, ciągle jeszcze była w oczekiwaniu 
odpowiedzi na telegram. 

Powiedziano jej wreszcie. Kobieta prosta, jak- 
by przecznciem wiedziona, stale czarno się ubie- 
rająca, obdarzona dziwnie intuicyjnym umysłem, 
zniosła cios po spartańsku. Tylko dwie duże łzy, 
staczające się po policzkach, świadczyły o wiel- 
kiej boleści duszy... 

— I zwłok nawet nie wydadzą... — z temi 
słowy zamilkła na chwilę, poczem dodała: 

— Jakże mi żal, żem wbrew jego życzenin, 
odwoływała się do łaski cesarskiej! 


Wiec „Macierzy szkolnej“. 

Uchwały wiecu „Macierzy szkolnej*, który 
się odbył w Marcilinie pod Warszawą 
przy udziale 600 osób, przeważnie obywateli, 
zostały przyjęte „po zasiągnięciu opinii sze- 
rokich kół ludności i ich zgody w drodze 
wskazanej ukazem zd. 18 lutego r.b.* 
W czterech pierwszych punktach stwierdza 
wiec ogólnie i powszechnie znane rzeczy: że 
„system rządzenia, stosowany w Królestwie 
Polskiem od lat 40 w dążeniu do rusyfika- 
cyi, stał się narzędziem bezwzgłędnej walki 
eksterminacyjnej*; że „władza rosyjska nie 
osiągnęła żadnego z zamierzonych celów po- 
litycznych, natomiast wywołała skutek prze- 
ciwny i zjednoczyła społeczeństwo polskie 
w powszechnem niezadowoleniu“; że komitet 
ministrów pomimo ukazu z dnia 12 grudnia 
r. z. nie ocenił „z punktu widzenia istotnej 
korzyści państwowej bezskuteczności i nie- 
właściwości dotychczasowego systemu rządze- 
nia“ i nie stworzył warunków, „któreby z cza- 
sem mogły doprowadzić do unormowania sto- 
sunku narodu polskiego do rosyjskiego“, na- 
tomiast wiele pilnych i ważnych potrzeb na- 
szego kraju pominął lub odroczył*; że „sy- 
stem szkolny, rusyfikacyjny, doprowadził do 
bojkotu szkoły rosyjskiej, podkopując 
nadto władzę rodzicielską“ (sie!); 
„wreszcie wśród warstw robotniczych obja- 
wy zaburzeń strejkowych i teroru są wyni- 
kiem tego samego systemu“. 

Dopiero pod koniec znajdujemy nieco cie- 
kawsze ustępy: „Ponieważ zaburzenia te (ro- 
botnicze — Red.) połączone z krwawemi o- 
fiarami, rujnują kraj nasz ekonomicznie i 
ciężkie klęski mu zadają — dojrzałe żywioły 
narodowe pragnęły, by im zapobiedz; ale roz- 
drażnieniu mas robotniczych nie mogą prze- 
ciwstawić żadnych widoków osiągnięcia lep- 
szej przyszłości na drodze legalnej. Władza 
miejscowa okazuje się bezsilną, zdolną je- 
szcze do doraźnego, okrutnego tłumienia ze- 
wnętrznych objawów niezadowolenia, ale już 
niezdolna do utrzymania porządku społeczne- 
go i zapobiegania zaburzeniom*. 

Sens zaś moralny z tego wszystkiego jest 
taki: „Musimy stanowczo zaprotestować 
przeciwko systemowi rusyfikacyi naszego 
kraju, którego ostatnim wyrazem są uchwały 
komitetu ministrów, zaznaczając przytem, że 
na proteście naszym chodzi głównie o „wy- 
rażenie uczuć naszego narodu i jego poglą- 
dów na cały dotychczasowy, błędny i nie- 
zgodny z prawdziwym rozumem stanu syste- 
mem rządzenia u nas*. 

Nie cofnął się jednak wiec przed wysta- 
wieniem żądań: „autonomia ustawodawcza „i 
administracyjna, uznanie języka polskiego 
jako urzędowego we wszystkich gałęziach 
służby cywilnej i sądach, oraz jako wykła- 
dowego w szkołach, powierzenie zarządu kra- 
jem siłom miejscowym, zabezpieczenie ludno- 
ści swobód obywatelskich". W razie niespeł- 
nienia tych żądań, wiec nawet grozi „zao- 
strzeniem walki Polaków z systemem rządo- 
wym i spotęgowaniem anarchii“. 

Czy wśród tych aż 600 obywateli, uchwa- 
lających „w jednomyślnem przekonaniu“ na 
wiecu podobne rezolucye, większość stano- 
wili ugodowcy, czy też narodowi demokra- 
ci — trudno odgadnąć, tembardziej, że „alle 
beide stinken“. 


Kongres ziemstw. 

‘Moskwa, 22 lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu kongresu ziemstw przyjęto następującą re- 
zolucyę: Ze względu na częste naruszanie 
istniejących ustaw, muszą się wszyscy starać 
środkami pokojowymi o utrzymanie praw ludzkich, 
co nie wyklucza zresztą, Że wobec takich przekro- 
czeń ustaw w danym razie także odmawia 
się władzom posłuszeństwa. 

Następnie odczytano projekt odezwy do na- 
rodu, która wyjaśnia ostatnie zajścia i wzy 
wa lndność do tworzenia grup, telem obra- 
dowania nad sprawą przedstawicielstwa 
narodowego. 

Niektórzy podnieśli przeciw tej odezwie, że 
należy ona do kategoryi proklamacyj rewolu- 
cyjnych i wywoła wkroczenie władz przeciw 
ludności. Inni natomiast przeciwnie widzieli w tej 
odezwie przeciwwagę wobec proklama- 


cyj rewolucyjnych. W końcu odezwę przy- 
jęto wszystkimi głosami przeciw 5. 

Obecni zastępcy prasy wnieśli protest 
przeciw ostatnim administracyjnym zarządzeniom 
wobec prasy. 


Odcięty balon. 

W Petersburgu podczas ćwiczeń oddziału ba 
lonowego gwardyi, który miał w tych dniach 
wyruszyć na pole walki, żołnierze przecięli liny 
trzymające balon. W koszu balonu siedziało kil- 
ku oficerów. Balon wzniósł się szybko w górę i 
znikł na widnokręgu. Ponieważ nie mają oni ani 
balastu, ani przyborów do wylądowania, zacho- 
dzi obawa o ich życie. 

Bunty w armii. 

Donoszą z gubernii charkowskiej: W miej- 
scowości Małki policya aresztowała kilkuset 
rezerwistów, którzy rozszerzali rewolucyjne 
odezwy. Aresztowania te wywołały wśród 
żołnierzy groźne rozruchy, które dopiero przy 
pomocy policyi i kozaków można było stłu- 
mić. Znaczna liczba kozaków i policyantów 
odniosła rany. 

0 ukaz tolerancyjny. 

Lwów, 22 lipca. Pisma lwowskie donoszą z 
Kijowa, że ponis;waż kurator kijowski przyjął 
ukaz tolerancyjny poprostu z rozpaczą i odrazu 
zaznaczył, ża bądź co bądź na gruncie krajów 
zabranych o niczem podobnem myśleć nie można, 
bo Polacy są tam w mniejszości, przeto wybra- 
no znaczną ilość podpisów na podanin o dopu- 
szczenie nanki religii katolickiej w języku pol 
skim, oraz dopnszczenie nanki języka polskiego 
w szkołach średnich i niższych, męskich i żeń 
skich, okręgu kijowskiego. Podanie t) podpisało 
230 osób. 

Strejki w Królestwie. 

Lwów, 22 lipca. Pisma lwowskie donoszą 
z Białegostoku, że zastrejkowali tam robo- 
tnicy rektyfikacyi monopolowej. Administra- 
cya na miejsce strejkujących wzięła innych, 
ci jednak także cofnęli się od roboty. 

Koło Tykocina rozpoczęły się strejki 
służby folwarcznej, która zsolidaryzowała się 
z fabrycznymi robotnikami z Białegostoku i 
postawiła obszarnikom szereg żądań. 


Zamach na żandarma. 

Helsingfors, 22 lipca. Wczoraj o godz. 4 
po południu młody człowiek, imieniem Kella 
Prokope, strzelił do porucznika żandarmeryi 
Kramorowskiego na bulwarze wyborskim i 
ciężko go zranił. 

Podróż cara. 

Paryż, 22 lipca. Z Petersburga donoszą, Że 
podróż cara odroczono o 24 godzin. 

Petersburg, 22 lipca, Pet. ag. tel. donosi, 
że nic nie wiadomo o zamiarze cara odbycia 
4 dniowej podróży morskiej, 


Wojna rosyjsko- japońska, 
Rokowania pokojowe. 

Paryż, 22 lipca. Witte dziś będzie przyję- 
ty przez Rouviera. 

Berlin, 22 lipca. Z powodu rokowań poko- 
jowych „Lokal-Anzeiger* otrzymuje następu- 
jące informacye z kół dyplomatycznych: 
W Pekinie panuje przekonanie, że Japonia 
dotrzyma przyrzeczenia i odda Mandżuryę 
Chinom, ale właśnie datego domagać się bę- 
dzie od Rosyi zwrotu całej Mandżuryi. Co do 
dalszych warunków, nie bez prawdopodobień- 
stwa można liczyć, że jeśliby Japonia nad- 
miernie łuk napięła, inne mocarstwa wywrą 
wpływ na korzyść Rosyi. 

Wydobycie „Połtawy”. 

Tokio, 22 lipca. Rosyjski okręt „Połtawa“, 
który zatonął był w Porcie Artura, został 
wydobyty. 


Zamach na sułtana. 


Bomba podczas selamliku. 

Konstantynopol, 22 lipca. Podczas wczoraj- 
szego selamliku usiłowano wykonać zamach na 
sułtana. Sułtan właśnie kończył był modlitwy i 
wojsko już odmaszerowało. W chwili gdy sułtan 
chciał wracać do Yildiz-Kiosku, nagle usłyszano 
silną detonacyę. Skutkiem prądu powietrza wszy- 
stkie okna w meczecie wyleciały. W kiosku dy- 
plomatycznym, jakoteż w budynkach sąsiednich 
również szyby są rczbite, a same budynki nszko 
dzone. W kiosku dyplomatów znajdował się amba 
sador austro węgierski bar. Calice z radcą lega 
cyjnym, dałej dragomani niemieckiej i włoskiej 
ambasady i kilku cudzoziemców, którzy byli obecni 
podczas uroczystości. Nastsło wielkie wzburzenie 
i ogólne zamięszanie. Dopiero w kilka minut po 
eksplozyi stwierdzono, że wybuch nastąpił na 
placa, położonym naprzeciwko meczetu w odda- 
lenin 200 kroków od miejsca, w którem znaj- 
dował się sułtan. Po stwierdzeniu szczegółów i 
usunięciu zabitych i rannych sułtan w towarzy- 
stwie syna i świty udał się do pałacu Yildiz. 
Wkrótce przybył tam także ambasador Calice, 
któremu sułtan oświadczył, że on i jego otocze- 
nie uszli cało. i 

Konstantynopol, 22 lipca. Na miejsca wy 
buchu znaleziono zniszczonych kilka wozów i 
trupów koni. Znaleziono także kawał żelaza, 
zapomocą którego bombę widocznie rzucono. Wy- 
buch — jak się zdaje — nastąpił przedwcze- 
śnie. Liczba zabitych i rannych dotąd nie jest 
stwierdzoną. Wiele osób aresztowano. Sprawcy 


dotąd nie wyśledzono. Prawdopodobnie zginął 
on podczas eksplozyi. Straż pałacową wzmo- 
eniono. 

Konstantynopol, 22 lipca. Ambasador austrya- 
cki bar. Calice, który po eksplozyi był przyjęty 
przez sułtana na audyencyi, wyraził mu Życzenia 
z powodu ocalenia. Pogłoska, jakoby sprawca 
zamacbu był Bałgarem lab też członkiem partyi 
młodo-tureckiej, polega tylko na przypuszczenia, 
Dotąd ś!edztwo nie wydało żadnego rezultatu. 

sk 
* * 

Stwierdzono jaż podobno, że cały teren, na 
którym miał się odbyć sslamlik, był podninowa- 
ny. Eksp!ozya miała nastąpić w miejscu, gdzie 
stał sułtan ze świtą, lecz wybuch nastąpił przed- 
wcześnie i w innom miejscu. Tej tylko okoli- 
czności sułtan zawdzięcza swoje ocalenie. 

Liczba ofiar zabitych i rannych wynosi 80. 
Między niemi jest jeden wyższy oficar nlemiecki 
i 30 osób cywilnych z bawiących tn Europejczy- 
ków, którzy z ciekawości wzięli udział w aro- 
czyst'śsi. Po wybuchu powstała wielka panika. 
Jedynie sułtan zachował zimną krew i spokój, 
Policya przypzszcza, że spisek ten jest dziełam 
stronnictwa młodotureckiego. 

Sprawców zamachu na sułtana do tej chwili 
nie zdołano wyśledzić. Policya przypuszcza, że 
istnieje rozgałęziony spisek. Policya twier: 
dziła, że przed rozpoczęciem się sełamliku jakiś 
mężczyzna i kobieta opuścili swój ekwipaż i zni- 
kli w tłumie. Wkrótce potem nastąpił wybuch. 

Wojska biorące udział w uroczystości podda- 
no zaraz w koszarach ścisłej rewizyi. Straże w 
Yildizkiosku znowu zwiększono. Po zamacha suł- 
tan powrócił do pałacn, powożąc sam końmi po- 


| TELEGRAMY. 


Strejk robotnikow budowlanych. 
Lwów, 22 lipca. (Tel. „Naprzoda*). Namie- 
stnictwo wydelegowało do pośrednictwa zamiast 
Nawratlls, nadradcę Piwockiego. Po południn 
nowe układy. Na jotro ma być skonsygnowany 
cały garnizon. 


Polskie timnazyum w Mialnicy. 
Lwów, 22 lipca. „Gazeta lwowska“ ogłasza: 
Cesarz zezwolił na utworzanie państwowego gi- 
mnazynm polskiego w Mielalcy z początkiem 
roku szkclnego 1905/6. 


Przesłenie na Węgrzech. 
Budapeszt, 22 lipca. Z powodu zachowania 
się burmistrza, który nie chce wypłacać kasie 
państwowej . dobrowolnie wypłacanych p datków, 
minister spraw wewnętrznych wezwał starszego 
burmistrza, aby rozkazy rządu wykonał. 


Klęska rządu angielskiego. 
Londyn, 22 lipca. Jak słychać, premier Ba l- 
four oświadczył królowi na wczorajszej audyen- 
cyi, Że członkowie gabinetu sądzą, iż nie mają 


obecnie powodu do ustąpienia. 


"e stowarzyszeń i zgromadzeń. 

> Walne zgromadzenie robotników stolarskich w 
Krakowie grupy centralnego Związku odbędzie się w 
niedzielę 28 b. m. o godz. 10 rano w Związku stow. 
rob. (Mały Rynek 6). W razie braku kompletu w go- 
dzinę później bez względu na ilość członków. 

> Baczność krakowscy metalowey! W niedzielę 
28 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie się w lokalu 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) poufne zgroma- 
dzenie członków stowarzyszenia w sprawie wprowa 
dzenia obowiązkowego podatku na rzecz strejkyją- 
cyok robotników w Traizen. 

> Tarnów. Lokal Związka stowarzyszeń robotni- 
czych przeniesiony został z ulicy Zdrojowej do 
Rynku L. 8. 

>< Wznowienie „Siły* we Lwowie. W poniedziałek 
24 b. m. wieczorem odbędzie się nadzwyczajne Walne 
zgromadzenie stowarzyszenia robotniczego „Siła“. Na 
porządku dziennym: 1) Odczytanie protokołu, 2) Wy- 
bór zarządu. 3) Zmiana statutu. 4) Wnioski. Że 
względu na ważność sprawy wzywamy Towarzyszów, 
aby się jak najliczniej zebrali. 

> Wiedeń. Stowarzyszenie robotnicze „Postup“, I. 
Schalerstrasse 17, urządza w niedzielę 23 b. m. ku 
uczczenia 10 tej rocznicy śmierci Michała Drago- 
manowa uroczysty wieczór, połączony z koncertem 
chóru stow. „Siła“ i klubu serbskich tamborioystow. 
Program obfity. Po wieczorku komers. Początek o go- 
dzinia 7 wieczorem. Wstęp 10 h, nie kładąc tamy 
dobrrczynnoś ji. 

>< Nowy Sącz. W niedzielę $ sierpnia urządza ko- 
mitet budowy domu robotniczego wielki festyn z 
tombolą w ogrodzie kolejowym w Nowym Sączu. Pro- 
gram bardzo urozmaicony. Wstęp od osoby 30 h. 
dzieci 10 h. Zapraszamy wszystkich towarzyszów i 
sprzyjających nam obywateli do jak najliczniejszego 
udziału. Czysty zysk na budowę domu robotniczego. 
W razie niepogody odbędzie się festyn w następną 
niedzielę. __— 


E. 


(Za dzial ten rodakcya nie odpowiada.) 


Wszelkie naprawy | 
Maszyn do szycia 


wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach 


Skład maszyn do szycia iwarstat naprawy 
kierownik JAN POJE, mechanik 
ul. Starowiślna L. |, naprzeciw gł. poczty. 


Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 
~ _ordynuje obecnie 

ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 

od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych. 


U 
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Ruch Wychodźców aszowska parowa 


iryi i : 2 Fabryka dachówek i cegieł 
2 Galicyi i Bukowiny przez Tryest key sadaka 


-i Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreką 
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszel- z Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 8 


WĘGIERSKA 


u 
Í l d || | Papryka Szegedyńska, 
najlepsza, słodka, ręczę 

za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 
Słonina, węgierskei salamı it. p btanio.. 

Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 


Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u, VI. 


kich miejscowości Północnej Ameryki w wy- poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerberskiego, 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. w kolorze SPY lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości. 


Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście 


——.. Dostawy dachówek = 
Obejmuje dla dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem. 


Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O liczne zamó- 
wienia uprasza 
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„AUSTRO AMERICANA: 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz- 
porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. l. 21.903 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
d Generalna ageneyę dla Galicyi i Bukowiny TEA 
— i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. — Rynek 41, Linia A-B 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej poleca 
| podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować Bieli 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki port Tryest. ieliznę męską 
| Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero- Krawaty, Rękawięzki 
| wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali | Kapelusze, Cylindry 
| 
| 


Ostrzeżenie 
przed bezwartościowemi naśladownictwami! 


A 


z poręczen. najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 
zawierający 1009/, tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU' wkażdym 
lepszym handlu spożywczym, Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
NEROLU'* wysyłamy na próbę 
około 5 kilg, brutto po cenie Kor. 
g 650 opłatnie do każdej stacyi 

$ poczt austr. węg. za zaliczką. 

Hag Dla hurtowników specyalne ceny. 

TEBISTRIETE mea Broszurki i świadectwa lekarzy 
darmo. 

Najstarsza i największa fabryka tłuszozu 

roślinnego w monarchii 


Emanuel Khuner & Sohn, Wien XIV/2. 


k. u. k. Hof- Lieferanten. 


możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. p . 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 


| Generalna Agencja: Goldlust I Ska w Krakowie, ul, Lubicz 7 oraz w Brodach, N d dróż 
Podwełoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, — oraz zastępca: "Parasole, Laski y | 
Mak 11 W Lwów, Błoni | i | e. 
aksymilian Wegrzyn, Lwów, Błonie 2 I prowincyonalne ageney anian Tytonierki | 


0000000 © ODOOD0OO0O0O Y ranie a Zoron (O) 
| O strz eże n Í e. + zw Sep > R | 


Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianych eta fotograficzne, za- į 


na sposób jednego z naszych najstarszych sy- wsze świeże klisze, pa- 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren- piery oraz wszelkie inne | 
= . - . - przybory  fotografiezne 
| cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone poleca po cenach niskich 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie | p: 
są oryginalnemi Singera maszynami do szycia, Niemetz i Sp. w Krakowie 
oraz, że nie pochodzą z naszej fabryki. ul. Szewska I. 2 piewszy Ze 
Światowo znane oryginalne Singera ma- od Rynku. 
mA szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 
składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, Instalacye Blacharstwo | 
l powinien dokłądnie poinformować się, czy takowa pochodzi | Wodociągi, Ogrzewania, 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wa Gazowe Oświetlenia 


(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu) 
Poleca Szanownej P. T. Publioznośoi 


PIWO GRYBOWSKIE 


ai BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE 


10 dpowie dziami. ornamenta, dachy, kopuły, wieże, które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
Ą i A 

| Z R le | gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd., wysyła, a mianowicie: Pi wo eksportowe po 25 flaszek 7/19 litrowych 

wracamy także szczególną uwagę na ochron- 2 > lub 30 flaszek 1/, litrowych; Piwo Bawarskie po 30 flaszek 1/4 li- 


łazienki, wanny, tusze, klozety, pom- trowych; Piwo Bok po 30 flaszek 1/, litrowych. 


py, gromochrony, telefony, dzwonki 
ŚCI Time two 2e id PIWO GRYBOWSKIE 


wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra- 
ULIAN TOKAR, KRAKÓW żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro- 


SI N G E R KO. TOW. AKGYJNE MASZYN DO SZYCIA ultow św. Jana 10 (Grand Hotel). 384 warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 


osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Kra Ków: ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, Zamówienia uskutecznia browar w Grybowie, a nie jak wiele innych 
aan Kazimierz, ulica Wolnica II. 305 


browarów przez pośredników i propinatorów. 
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza. 


Filie na Śląsku austr.: Bielsko: ul. Kolejowa 2a; Freiwaldau: Rudolfs- 
platz 170; Cieszyn: ul. Stefanii 38; Opawa: Speergasse 5. 


Najlepszy, najpiękniejszy Í najtańszy 
zegarek teraźniejszości! 


Prawdziwe Roskopf 
kryte ze złota double 


Anker-Remontoir 


są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia- 
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 


ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku- 
pującego. 154 


Lemoniada musująca <i 
Bomuony -:-: Piwo Imbirowe 


stanowią najlepsze napoje ludowe, 
bardzo zdrowe, wolne od alkoholu. 


> bez raii 196 
wspaniałego połysku! 
Mirzynuje skórą w miękim I trwałym stawie, 
Wyłącz. fabrykant: 


Fritz Schulz jun. Akt.-G8$- ESineig: 


Prawdziwe tylko z tą marką: 6% 


Wszędzie 
do nabycia!! 


ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych Kolibry, $ , } 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywką. Papugi anm | 2 aa n E m i TZ YE OZ TETE STY RES 
- Złoto double jest metalem podobnym do złota, b zy i rw ża 
który nigdy nie traci tego „oi: sale Kanarki, „JEŻ 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego 
wykończenia powszechnie podziwiane i nie można Rasowe psy, OZDOBA DLA KAŻDEGO PO KOJU! z per Fi 
ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota. Żółwie, n niola 4 łk 
Cena 5 złr. Muszle, a s m Ire m i oai zakupić 8000 dy- 
Minerał BI - 78 `; RZE 2 "07 VA wanów ściennych 
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze | y, 3 CYC =” - | aż I 11.000 dywani- 
złota double złr. 1:50. Przy każdym zegarku znaj- żywność dla wszystkich $ MĀ 7 L RPA. 2 ZZ. Il ków przed łóżka, 
duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka Ptak ó ię li „śykłh T/N Bi eten 
tylko za zaliczką. a ki DY Jaan FT SE F/ „OT IM stanie wspaniały 
= iniż C 149.197 al- AR i TE $ re ff 
Josef Spiering, Wien l., po najniższych cenach D a (8 RZ PDZ Dyw an 
| Postgasse 2—37. u K, Waltera | ię GA ÓW s K 24 e 
m Sławkowska L.31 JIL m ZA al 375 > EJ ścienny 
| przy plantach. i 


: | | ŁK x 7 zł 
BE a iaaa AA e | i sznelkowy 
A Pawłowstiero = J Maikon | ANTONI JAROSZ |Ma 

AWIOWS 1800 nie wanie 1600 PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY | prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 


w Krakowie, Rynek główny 18. Kraków, ul. Sławkowska 1. 11 posłać Hg po złr. 2-50. M 
ae AER R wia k Bo: Grand Hotelu) w podworcu Szoz ególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 
robót ażurowych i wszelkiego | | poleca wielki wybór kapeluszy na gruby, że się wilgoć nie przedostaje. 
każdą porę roku. s 
Przyjmuje wszelkie reperacye daty! Piękne dywaniki przed lóżka tylko 70 ot. sztuka 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


wiania, prasowania i przerabiania na naj- JULIUS HOIT ASC H, GÓ DI NG Nr. 34 (Morawy) 


modniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 


1 modei 2 reż, k 

Nowość! Si a masywy we bez | | prania i farbowania, cylindry prasuje na Setki podziękowań i dalszych ate: znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 

doręczania 1 e r dz M lą się do poczekaniu. Wykonanie dokładne i SC, zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 405 
oeny niskie. 397 


6 Kraków, niedziela 
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ATS ARAS 


Airrrerree terere vvere reer e CEKK CEEE. 
z e e A 
z Księgarnia Narodowa Z 
Ta a 
E E e ° Z 
T 
= we Lwowie, Akademicka 8 Z 
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ułówko o nowym wynalazku 


ważnym dla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie- 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrożumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tutek oygaretowyoh — czyni postępy w tym kierunku, lecz nia 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień- 
ozone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem, Udało mi się bowiem 
dojść drogą badań ohemioznyoch do preparatu znanego już dziś prawie wszę- 
dzie — który nosi nazwę:, 


„SALVESOL: 


Jestto wata ohemiozna, mająca tak wielce pożądaną dla palących 
papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 


UZNANIE: 


WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salwvesol*, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczaty 
skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salwesol'. | 
Z w. p. Proj. Dr. Antoni Mars. | 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r. | 

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie | 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytóń wogóle. i 
Do waty „Salvesol* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki | 


$ 


| 
| 


szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny. | 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. | 
Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie | 


poleca 
1000 sztuk tutek „Noris* ze Salvesolem 
i pakiecik waty Salvesol 


i 
al an «a « „ .„ Koron 280 
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Mam zaszczyt zawiadomić, Szan. 
P. T. Publiczność, iż z dniem 18-go 
maja przeniosłem po znaczniejszem 
powiększeniu swój Pierwszy Galicyjski 


ZOOLOGICZNY ZAKŁAD 


pod Nr. 31 przy ulicy Sławkowskiej 
niedaleko plant w Krakowie. 
Oświadczam nadto publicznie, iż 
pani Alojza Musiołek nigdy wspól- 
niczką mej firmy nie była. Prawdą 
jest, iż p. Włodzimierz Musiołek 0- 
Becny dzierżawca zwierzyńca w Parku 
Krakowskim, oraz adjunkt ck. kolei 
państw. był od października 1903 do 
15 maja 1905 moim cichym spólni- 
kiem. — Od 15 maja b. r. sam tylko 
prowadzę interes pod L. 31 przy 
ul. Sławkowskiej obok plant i mem 
usilnem staraniem jest Szanowną P. 
T. klientelę pod każdym względem 
zadowolnić. 


Z poważaniem 
Kazimierz Walter 
właściciel. 

Ogłoszenie: Ponieważ dawny mój 
lokal wynajęła obca firma, zwracam 
je się tylko pod L. 31 przy ulicy Saw: 

3 


przeto uwagę, iż mój Zazład znajdu 
kowskiej obok i 


plant w Krakowie. 


Wspaniale prasowaną bieliznę 
osiąga się łatwo i pewnie przez 


- Krochmal o połysku srebrzystym 


i firmy 197 
Fritz Schulz jun. Akt.-Ges., Eger i. B. u. Leipzig. 


Prawdziwy tylko z markami „Globus“i „Bügeleisen“ 
„Do nabycia wszędzie w kartonach. 


Briad Peis 53, Laais 1684, 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy 


JÓZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka l. 71 
poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo- 
fony, Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie, 

Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35—, 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8— 


Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


KE 


p 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. 


NAPRZOD 23 lipca 1905. Nr. 199 


ZAKŁAD JUBILERSKI l 
Seweryna zołdaniego w Krakowie ` 
ul. Mikołajska Nr. 28 (obok policyi) 
Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. 


Zupełnego przekonania $ balsam I maść oentyfoliowa apto- 
. LU yy l karza A. Thierry'ego są środku- 
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we- 
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesach 


Przekłuwa uszy maszynką. 368 oraz uszkodzeniach ciała it i 
I . p, można natychmiast nabrać przez 
Specyalna pracownia ślubnych obrączek. sprowadzenie bezpłatnie przy Pam ówinio balsamu, lub a 2y- 
p czenie osobno, książki, jako poradnika domowego, zawierające, 


tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 
dwójnych flaszek balsamu K 5—, 
flaszek K I5:—, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 3:60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować: 


Aptekarz. A, Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum, 


Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani. 
RL>LGLmLMK ILUN 


12 małych lub 6 po- 
60 małych lub 30 podwójnych 


Pracnera siewniki rzędowe | 


najlepsze, w obecnym czasie poleca 

pod korzystnymi warunkami, na wy- 

płaty B. PRUWER,w Krakowie, 
ul. Sebastyana 32. 


i 


r 


Kilku Agentów 

na pokupne artykuły. 

Zgłoszenia pisemne pod „L. G. 
działu inseratowego „Naprzodu“. 


Moje tanie ceny wzbu-! 
dzają senzacyę: —— 


ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 x Nr telefonu 638. 
dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 


Niklowy Remontoir kie- fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli- 
szonkowy z marką Sy- tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa- 
stem Roskopf 36 godzin forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 


idący wraz z pięk- 
nym łańcuszkiem złr. 
1.95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6,—, Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy, 
złr. 10.--. Łańcuszki srebrne od złr.1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 
Begato ilustrowana cenniki na żądanie darmo I opłatnie, 


Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 | 


nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych it.d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska- 
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań. 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 

swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 

a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 

n 


Praktykanta ‚Wysoki zarobek! 


. poszukuje 50°/, na fotogr. powiększeniach 
Jan Poje, mechanik, w Krakowie jak również na wszystkich moich 
| ul. Starowiślna I. 1 (naprzeciw gł, poczty). fotograficznych wykonaniach. 


| P en syon m Ukrain q“ Zastępcy wszędzie poszukiwani. 
|ulloa Karmelicka 1. 40, II. piętro Chr. Laux 


| pokoje umeblowane z całodziennem utrzy- ' 


Fotograficzny Za- 
kład artystyczny, 


maniem dla Gości stałych i przejezdnych. Frankfurt a/ Main Friedberger 


R Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu 
344 | 


DA A SGheue 
Dom eksportowy towarów muzycznych | 
w Krakowie, uł. Grodzka 1. 59/7. || 


Dachówki 
trwałe, szczelne, lekkie: ' 


i piękne, dostarcza tanio: 


Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. 
a Proszę żądać 


gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych 
i złotych 


PIERWSZA | 
FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy). 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszkiem złr. 225, 3 zegarki zł. 6'50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1'45, 3 sztuki złr. 4'—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 65, 3 szt. 
złr. 460. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 215 


Tylko Tylko 


pokad zapas starczy! 
l i 


3 $ 4 Landstrasse 41. 
1 na miasto. — Ceny umiarkowane. 


Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, II. ìi II. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 


I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


5 Koron .i więcej dziennego zarobku! 
Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch. 


Poszukiwani mężczyźni i kobiety do ro- 
bienia pończoch na naszej maszynie. Prosta 
i szybka robota przez cały rok w domu. 

: Niepotrzebna żadna poprzednia znajomość. 
> Odległość nie wpływa bynajmniej, a my 
"~ sprzedajemy roboty wykonane. 411 


| KONKURS. 


W powiatowej Kasie dla chorych w Przemyślu 
wakuje posada urzędnika manipulacyjnego z płacą 
roczną 1200 Koron. p. 

Urząd powyższy jest do objęcia z dniem 1-go paź- 
dziernika b. r. a to na rok jeden prowizorycznie, po 
roku zaś może nastąpić stabilizacya. 

Warunki przyjęcia: 
nieprzekroczony 35 rok życia, 
znajomość języka polskiego i ruskiego, 
. znajomość manipulacyi kas chorych, 

. świadectwo zdrowia, 
. nieskazitelna przeszłość. 

Podania odsyłać należy najdalej do dnia 15 sierpnia 
do biura Kasy przy ulicy Dobromilskiej L. 15. 

Z zarządu pow. Kasy dla chorych. 
Przewodniczący: 
Dr Lieberman. 
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Dzięki niezwykłemu zakupnu,” jestem 
w stanie sprzedać kilka tysięcy metrów 
chodnika o 45/, taniej. WESE 
Niechaj żaden nie omieszka skorzystać 
z tej rzadkiej sposobności. Ten elegancki 
i trwały chodnik, jest 65 cm. szeroki, obu- 
stronnie równy, wspaniałych kolorów 
i kosztuje metr tylko 40 ct. 
Każdego zamawiającego zadziwi taniość. 
Pierwszy morawski wysyłkowy 
dom towarowy 408 


| Julius Hoitasch, Góding Nr. 34. (Morawy). 


jStarym I młodym mężczyznom 
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Miillera 


o rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 

goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 

1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


NARWI 


416 


SAMODZIELNE ZAROBKOWANIE 
NIEZALEŹNA EGZYSTENCYA 


jest dążeniem wielu! Jak to jest możliwe zapomocą najskromniejszych środków, 


można się dowiedzieć bez jakichkolwiek wydatków przez natychmiastowe 
nadesłanie swego adresu kartką, korespondencyjną. Liczne uznania ze wszystkich 
sfer do udowodnienia. Nasza firma główna istnieje już 26 lat, należy przeto 
zwrócić się ze zupełnem zaufaniem do: Industrlewerk, Siebenhirten bei 

Wien i żądać natychmiastowego przysłania bezpłatnego katalogu. 360 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510). 


